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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

Ostatnie ruchy cennikowe
O statnie miesiące zaznaczyły się w życiu na­

szej organizacji wzmożeniem ruchu cennikowe­
go,. którego celem zasadniczym  w każdej akcji 
było i jest zaw arcie wzgl. odnowienie umowy 
zbiorowej. Jest tio naturalne dążenie do po­
w rotu do tych form regulow ania w arunków  eko­
nomicznych drukarzy, których celowość i sku­
teczność jest tak  dalece powszechnie uznaw ana, 
że znalazła nawet swój silny i dobitny wyraz 
w ustaw ie z dnia 14 kwietnia 1937 r. o zbioro­
wych układach pracy.

Jeszcze przed dwoma z górą laty, gdy na, na­
szym polskim horyzoncie gospodarczym  w ystą­
piły zaledwie pierwsze zjaw iska załam ania się 
kryzysu i nieznacznej jeszcze, ale już niew ąt­
pliwej popraw y koniunktury, wskazywaliśm y na 
łam ach „W iadomości Graficznych11 na koniecz­
ność rychłego przystosow ania taktyki w zakre- 
sie cennikowym do now okształtujących się w a­
runków i przygotow ania ogółu członków Zw iąz­
ku z akcją o odzyskanie, na razie częściowe 
przynajm niej, utraconych w okresie kryzysu go­
spodarczego pozycyj cennikowych. Potrzebę 
tych w ystąpień, jak  i możliwości zrealizow ania 
haseł, jakie im przyświecać miały, uzasadn ia­
liśmy właśnie pomyślnymi zmianami, jakie z a ­
chodziły w sytuacji gospodarczej kraju. Spotka­
liśmy się wówczas w  szerokich kołach naszych 
członków z ogrom nym  sceptycyzmem, a nawet 
zarzutam i, że fałszywie zgoła oceniamy sy tu a ­
cję gospodarczą kraju, że twierdzenie, jakoby 
kryzys miał się ku końcowi, jakoby koniunktura 
ulegała pewnej poprawie, jest w ierutną fan ta ­
zją. I ten sceptycyzm, ta  niew iara spraw iały, 
żc n^e widzieliśmy zbytniego pośpiechu w przy­
gotowywaniu się ogółu naszych członków do 
w ystąpień, do których nawoływaliśmy.

Ale gdy w rok później nie było już co do 
ożywienia się życia gospodarczego kraju  żad ­
nych wątpliwości, gdy popraw a koniunktury 
w ystąp iła  już całkiem w yraźnie i n a  terenie 
przem ysłu drukarskiego, ożywiła się też i dzia­
łalność (oeninikowa. W  pierwszym rzędzie zaha­
mowany został trw ający  od lat proces stopnio­
wego obniżania zarobków. Zespoły pracow ni­
ków, instruow ane i kierowane przez ciała kie­
rownicze Oddziałów Związku, przeciw staw iały 
się w sposób bardzo zdecydowany, a zarazem  
skuteczny, wszelkim nowym próbom przedsię­
biorców, zm ierzającym  do dalszych zniżek płac.

T ak  więc w zakresie płac minimalnych n a ­
stąp iła  pewnego rodzaju stabilizacja dolnych 
granic. W  ślad  za tym poszły próby, coraz czę­
ściej uwieńczane pomyślnym rezultatem., docią­
g an ia  staw ek płac do norm cennikowych w szę ­
dzie tam, gdzie z biegiem czasu nastąpiły  o d ­
chylenia od tych norm.. Tego rodzaju  „wyrów­
nyw ania" poziomu płac miały i m ają miejsce 
szczególnie w  w ypadkach obsadzania kondycyj 
nowymi pracownikami. W reszcie przyszła  kolej 
na restaurow anie umów zbiorowych, pokiere­
szowanych w okresie długotrw ałego kryzysu go ­
spodarczego, w drodze akcyj ogólnych, p row a­
dzących do odnaw iania i rew idow ania umów 
istniejących, bądź do zaw ierania umów nowych.

W  każdym z powyższych w ypadków  kładzio­
ny był wielki nacisk ze strony Oddziałów Zw iąz­

ku na powszechność umów. I całkiem słusznie, 
jest to bowiem dziś najw ażniejszym  naszym po­
stulatem  cennikowym. Już nawet w normalnych 
przedkryzysówych czasach spotykało się, b a r . 
dzo nieliczne zresztą, drukarnie niecennikowe, 
tj. takie, które nie .należały do w spólnot cenni­
kowych i nie będąc zw iązane obowiązującymi 
na danych terenach umowami zbiorowymi, op ła ­
cały swych pracowników poniżej norm cenni­
kowych. W  okresie kryzysu liczba takich dru­
karń niecemnikowych niepomiernie w każdym 
środowisku drukarskim  w zrosła. W zrosła też 
rozpiętość między płacami w drukarniach cen­
nikowych i niecennikowych i w dodatku, zap a­
now ała też nie m ała rozpiętość płac wśród dru­
karń niecennikowych. W szystko to razem do­
prowadziło do prawdziwej anarchii w dziedzi­
nie cennika, już nieco zm niejszonej, ale jeszcze 
nie całkowicie usuniętej. T ak  więc największe 
wysiłki w prowadzonych obecnie zbiorowych 
akcjach cennikowych zm ierzają do nadaw ania 
umowom zbiorowym możliwie największej po­
wszechności; do zredukow ania do minimum licz­
by drukarń niecenmikpwych, a przez to do usu­
nięcia anarchii cennikowej.

I pod tym względem zostały osiągnięte 
w ostatnich czasach znaczne sukcesy. Tu z po­
mocą przychodzi nam ustaw a o zbiorowych 
układach pracy, dzięki której wysiłki w kierun­
ku rozszerzenia powszechności umów zbioro­
wych m ogą być jeszcze owocniejsze. Dotych­
czas tylko Oddziały Pom orski i Katowicki uzy­
skały moc powszechnie obow iązującą dla 
swych umów zbiorowych, w drodze rozporzą­
dzeń M inistra Opieki Społecznej, wydanych jed ­
nak jeszcze na podstaw ie niemieckiego rozpo­
rządzenia z dnia 23 grudnia 1918 r., a nie na 
podstaw ie o zbiorowych układach pracy. O d­
działy śląskie, tj. Katowicki, Bielski i Cieszyń­
ski, zab iegają  w tej chwili o nadanie ich umo­
wie zbiorowej mocy powszechnie obow iązują­
cej na podstaw ie ustaw y o układach zbiorowych 
pracy, gdyż dotychczasow a moc powszechnie 
obow iązująca rozciąga się jedynie na obszar 
Górnego Śląska, a nie obejmuje ś lą sk a  Cieszyń­
skiego, gdzie ustaw odaw stw o niemieckie nie 
obowiązywało.

Podobnie O ddział Poznański czyni w tej 
chwili staran ia  na terenie M inisterstw a Opieki 
Społecznej o nadanie swej umowie mocy po­
wszechnie obow iązującej na terenie całego w o­
jew ództw a poznańskiego. Odnośne obwieszcze­
nie M inistra Opieki Społecznej już zostało opu­
blikowane w urzędowym organie — „Zbiór 
układów zbiorowych pracy".

Oddział Poznański od r . 1934 nie posiadał 
ogólnej umowy zbiorowej. Po stra jku  masowym, 
przeprowadzonym  w tym roku, ograniczono się 
do zaw arcia szeregu identycznych umów z po­
szczególnymi zakładam i pracy i s tan  taki trw ał 
do listopada 1937 r. W tym to czasie doszła do 
skutku ogólna umowa zbiorowa, obejm ująca 
całe województwo poznańskie. Sukcesem tej 
umowy jest w łaśnie rozciągnięcie jej mocy na 
wszystkie zakłady, także na zakłady dotychczas 
niecennikowe, a w najbliższym  czasie — dal­

szym jej sukcesem będzie moc powszechnie obo­
w iązująca.

W cześniej jeszcze, bo w sierpniu 1937 r. za ­
w arł umowę zbiorow ą O ddział Krakowski, 
i wówczas objął nią szereg zakładów, dotych­
czas niecennikowych. W tym w ypadku m ieliś­
my do czynienia z odnowieniem umowy zbioro­
wej, której poprzedni term in w ygasł. Dzięki tej 
umowie, wszystkie większe zakłady drukarskm  
znalazły się w jej orbicie, poza nią pozostały 
jedynie drukarnie drobne, ale i te mogłyby być 
umową objęte, gdyby jej nadano moc po­
wszechnie obow iązującą.

Po załatw ieniu się z umową dla m. Krakowa, 
Z arząd  Oddziału Krakowskiego uporządkow ał 
stosunki cennikowe w Tarnow ie przez doprow a­
dzenie do skutku umowy zbiorowej dla drukar­
stw a w tym mieście, gdzie przez ostatnich kilka 
lad panow ała w drukarstw ie całkowita anarchia 
cennikowa.

N a początku r. b. odnowił swą umowę O d­
dział Lwowski, uzyskując przy tej okazji d ro b ­
ne korzyści Szczegółowo piszemy o tym na in­
nym miejscu. I ta  umowa objęła wszystkie, do­
tychczas niecennikowe zakłady, a więc jej po­
wszechność znakomicie została rozszerzona. 
OiHiział Lwowski przenosi obecnie swą dzia ła l­
ność cennikową na prow incję (Przem yśl, S ta ­
nisław ów ), gdzie również dąży do unormowania 
stosunków cennikowych w drukarstw ie w dro- 
dzte um ów zbiorowych.

Dnia 19 stycznia r. b. zaw arł umowę zbioro­
wą po krótkotrw ałym , bo zaledwie jednodnio­
wym strajku, O ddział Kaliski, który nie posia­
dał umowy zbiorowej od szeregu lat. W praw ­
dzie warunki cennikowe kolegów kaliskich po­
zostaw iają jeszcze wiele do życzenia, ale krok 
najw ażniejszy — zawarcie umowy zbiorowej — 
został już zrobiony.

O ddział W arszaw ski przedłożył w styczniu 
r. b. organizacji pryncypałów swoje postulaty 
cennikowe i dnia 11 stycznia odbyła się już 
pierw sza konferencja stron, poświęcona sp ra ­
wie umowy zbiorowej. D alsza akcja jest w toku. 
Oddział W arszaw ski poza tym osiągnął już 
znacznie wcześniej popraw ę w arunków cenni- 
wych w dwóch dużych drukarniach — Państw o­
wej i Głównej W ojskowej.

W ielką akcję cennikową popartą  pięciotygod- 
niowym strajkiem , przeprow adził w okresie 
od 3 grudnia r. ub. do 12 stycznia r. b. Oddział 
Łódzki, w której zdobył wpraw dzie lokalne pod­
wyżki płac od 15 do 20% , personel pomocniczy 
nawet do 50% , ale rzeczy najw ażniejszej — 
umowy zbiorowej, na  skutek słabego stanow i­
ska strajkujących zdobyć się nie udało. N ato­
m iast udało się odeprzeć atak  i opanow ać cał­
kowicie sytuację na terenie dużej drukarni g a ­
zetowej „Republika". O ddział Łódzki nie daje 
za w ygraną i myśli o przygotow aniu nowego 
w ystąpienia na terenie drukarń akcydensowych.

T ak  tedy Poznań, Katowice, Bielsk, Cieszyn, 
Kraków, Tarnów , Lwów, Kalisz, W arszaw a, 
Łódź — oto ośrodki ruchów cennikowych o s ta t­
nich miesięcy, oto żywe dowody wzmożonej akcji 
cennikowej na froncie drukarskim . A wszędzie 
na czele ten sam postu la t zasadniczy: umowa 
zbiorowa, powszechnie obow iązująca.

Tylko tak dalej! W. S.
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Komisja Sejmowa o robotnikach
O rdynacja w yborcza do Sejmu i Senatu odsu­

nęła m asy .proletariackie od (rzeczywistego w pły­
w u n a  w ybory. D latego m asy te nie wzięły 
udziału w w yborach i dlatego m asy1 te  nie mają 
w śród  posłów  i senatorów  swych p rzedstaw i­
cieli.

Zdarza się jednak, że n iektórzy  posłow ie w y­
pow iadają  się rzeczow o, krytycznie o spraw ach 
dotyczących p ro le taria tu  fizycznego i um ysło­
wego'. W ystąpienia te, poza zwróceniem! uw agi 
na ciężkie, upośledżone położenie mas p racu ją ­
cych, nie m ają żadnego praktycznego znaczenia, 
gdyż nie są  poparte  um otyw ow anym i w nioska­
mi, by napraw ić sytuację.

Za przykład  służyć może dyskusja, k tó ra  od­
była się w> Sejmie w dniu 14 stycznia n ad  bud­
żetem M inisterstw a Opieki Społecznej. W yka­
zała ona pow ażne niedom agania na rynku p ra ­
cy i płacy o raz  na polu opieki społecznej.

Już sam referen t pos. Tom aszew icz poddał 
ostrej krytyce działalność Funduszu Pracy, 
stw ierdzając, iż p race tego funduszu są p ozba­
w ione planu, że ap ara t personalny tego  fundu­
szu jest niedostateczny a  rów nocześnie kwalifi­
kacje społeczne pracow ników  tego  funduszu są 
niew ystarczające... Odnosi w rażenie, że dobór 
ludzi zatrudnionych w Funduszu P racy  pow stał 
pod znakiem  przypadkow ości.

Referent stw ierdził; że w Polsce rozpow szech­
niła isię w ygoda, pasożytnictw o, polow anie na 
synekury. Ludzie ci, czują się w Polsce dobrze, 
lekcew ażą sobie miliony tych, którzy  ciężką p ra ­
cą codzienną stw arzają  w gospodarce narodo­
w ej dobro kulturalne, społeczne i obyczajowe.

Robotnik w Polsce mimo, iż pracuje, znajduje 
się dziś w skrajnej nędzy, bo  w czasach najlep ­
szej koniunktury zarabiał bardzo m ało; prze­
ciętnie 66 procent swoich zarobków  m usiał o d ­
dawać na środki żywnościowe. Dziś stan len 
jeszcze bardziej się pogorszył.

P łace pracow ników  są tbandzo niskie, bo zale­
dwie 540 tys. osób (prócz pracowników pań­
stw ow ych) opłaca podatek  dochodow y od za ­
robków  powyżej 1.500 zł. rocznie. Z pośród tej 
rzeszy 54 proc. pracow ników  zarab ia  1.500 do 
2.500 zł. rocznie; zaledwie 25% podatników  za­
rabia o d  2.500 do 3.600 zł., co rów na się pozio­
m owi europejskiem u, 54 proc. pracow ników  nie 
osiąga za sw ą pracę naw et tego poziomu.

W tych w arunkach — mówił referent — za ­
gadnienie reformy ustroju społecznego to nie 
doktryna, ani postu lat wiecowy, ale podstawo­
wa konieczność państwowa.

Musimy dążyć d o  um oralnienia stosunków  
między p racą a przem ysłem , do zastosow ania 
przym usow ego rozjem stw a, bo now elizacja 
o kom isjach rozjemiczyoh, uchwalona w r. ulb. 
nie załatw ia .sprawy; przecież mimo tej noweli 
jeszcze 40 proc. strajków  toczyło się o podw yż­
kę i nieobniżaniia zarobków  d tak  już niew ystar­
czających. D ruga fala  zatargów , to stra jk i na 
tle zalegania z zap ła tą  zarobków. T rzecią w re­
szcie falę Zatargów spowodowały niehonoro­
w anie zaciągniętych zobowiązań w umowach 
zbiorow ych przez przedsiębiorców'..

Niedopuszczalnym jest również dotychczaso­
wy proceder udzielania i opłacania urlopów w e­
dle upodobań przedsiębiorców i traktowania ro­
botników gorzej, niż przestępców i skazańców.

W  Polsce powinny się znaleść zakłady w y­
chow aw cze dla pracodaw ców , którzy nie chcą 
w idzieć w robotn iku  człowieka.

Również Inspekcja Pracy — zdaniem  referen­
ta — nie może spełniać należycie swoich obo­
wiązków , poniew aż mam y zibyt mało inspekto­
rów  pracy  (116) w  stosunku do zakładów  p ra ­
cy (34.500!). Ilość robotników  dochodzi do 1 mi­
liona a pracowników umysłowych sięga 300 tys. 
(p ryw atnych), nie licząc w  zupełności rolnic­
tw a, zatrudniającego w całej Polsce (u  wielkich 
obszarników  i we dw orach) również poważną 
bczbę robotników  rolnych. Z tych powodów na 

.jednego inspektora pracy w ypadałoby w ciągu 
roku wizytowanie 467 zakładów  pracy, tj. 12 tys.

robotników . Jest to technicznie Ł fizycznie nie 
do przeprow adzenia.

W ykorzystują to na sw oją korzyść przedsię­
biorcy, łam iąc w szystkie niem al przepisy i u sta­
wy społeczne, czemu rząd  m usi zaradzić, przez 
znaczne powiększenie ilości inspektorów pracy 
i asystentów  tychże.

Również w dziale ubezpieczeń społecznych są 
niedom agania. Sam orząd ubezpieczeń jest cią­
gle jeszcze w zawieszeniu. Próbuje się w pro­
w adzić sam orząd zastępczy, który, m a być p ró ­
bą  praktycznego w ykazania, że różnice ideolo­
giczne m ogą nie przeszkadzać ludziom w budo­
w aniu w spólnego dobra.

W  budżecie ubezpieczeń społecznych i opieki 
społecznej nie spełniono ustawowych obow iąz­
ków, bo gdy  w budżecie po stronie dochodów 
figuruje 4.800 tys,- zł. -jako wpływ' specjalnego 
podatku  n a  pomoc bezrobotnymi, to po stronie 
w ydatków  figuruje w tej pozycji zaledwie jeden 
milion, a trzy  pozostałe „rozpłynęły się w ogól­
nym budżecie '1.

To znaczy, że kwotę 3.800 tys, zam iast roz­
dzielić między bezrobotnych, pokryto niią nie­
dobór w innych działach budżetowych!

Jeżeli zaś spojrzym y na Fundusz Bezrobocia 
n a  podstaw ie ustaw y, to zobaczym y, że miinli- 
sterstw o jest zobow iązane u staw ą do kw oty ze­

branej od pracow ników  i robotników  dopłacić 
połowę, by  fundusz ten zwiększyć, celem niesie­
nia w ydatnej pom ocy bezrobotnym,. Poniew aż 
W roku ubiegłym zebrano z pośród pracodaw ­
ców i robotników  32 mliliony zł., zatem  m inister­
stwo wiinno było w płacić do tego fundusizu kw o­
tę 16 milionów złotych. Otóż m inisterstw o nie 
spełniło nałożonego nań u staw ą obowiązku, bo 
wpłaciło tylko jeden milion złotych, co. odbiło 
się fatalnie na. samej pomocy bezrobotnym  
przez znaczne obniżenie zapom óg Kub tylko w y­
płacono doraźne zapomogi.

W  dyskusji przem aw iali posłow ie P ietrzyk 
i Hołyńiski, k rytykując poszczególne działy bud­
żetu. Sejm ostatecznie nie pow ziął żadnych 
uchwał, zm ierzających do zmiany na lepsze.

W idzimy więc, iż na  Sejm. obecny nie m oże­
my w zupełności liczyć, bo nie m a w  nilm przed­
staw icieli robotniczych, nie ma przedstaw icieli 
Klasowych Związków Zawodowych.

D latego dążyć muisimy i dom agać się od czyn­
ników  m iarodajnych zmiany konstytucji i obec­
nie obow iązującej ordynacji wyborczej, rozw ią­
zania Sejmu i Senatu i rozpisania w yborów , 
wedle now ej ordynacji wyborczej, opartej o pię- 
cioprzymiotniko.we praw o wyborcze.

Tylko Sejm i Senat w ybrany przez pracow ni­
ków umysłowych, fizycznych i rolnych oraz, w y­
łoniony przezeń rząd, będzie mógł stać  na straży 
interesów św iata  pracy.

M. Z.

Typy maszyn drukarskich
(Koledzy R om an Dolinko i R om an W iłami zam ierzają 

omówić na łamacili ..W i.ni. G raf." szereg zagadnień tecli- 
niicizlnydi, d'otycizą,cy.oli p racy  drukarza  m aszynisty, po ­
czynając od ob jaśn ień  budow y m aszyn i ich  czynności. 
C hętnie rów nież odpow iedzą na  zapytania w tych spra­
wach skierow ane do, n ich  (R . W iiatid, Bozinań, ul. Gó­
recka 107).

Daiś zan.iesizcizamy pierw szy a rty k u ł. Pow ażną tu  
tatuidność stanow i b ra k  u jed n osta jn ien ia  w po lsk im  słow ­
nictw ie tedm iicznym . Różne części m aszyny i  różne 
czynmiości różn ie  się  nazywają w dzielnicach, tinzeba 
więc jedno  i  to sam o różnie nazywać. N ie wygodne to, 
ale konieczne. Red.

M aszyny drukarskie zasadniczo możemy po ­
dzielić na 3 grupy: tyglówki (pedały ), płaskie 
,i rotacyjne.

Pierw sze, proste w konstrukcji nie p rzedsta­
w iają dla m aszynisty w obsłudze większych 
trudności za w yjątkiem  modeli nowoczesnych, 
których opis ma razie pomijamy.

D ruga grupa, tj. maszyny płaskie, uległy 
i ulegają nadal różnym ulepszeniom technicz­
nym, z tego też względu zasługują  na bliższe 
zainteresow anie.

Niewątpliwie do najbardziej rozpow szechnio­
nego typu należy zwykła m aszyna płaska, p rzy­
stankow a (stopcylindrów ka). N azw a ta  po­
chodzi stąd, że cylinder za każdym obrotem za ­
trzym uje się, by przepuścić wózek (w tym celu 
są  spiłowane tryby w  koronie pod cylindrem ). 
W  czasie zatrzym ania się cylindra nakładam y 
arkusz.

N apęd wózka, płaskiej maszyny może być 
dw ojaki: korbowy lub kieratowy, niezależnie od 
tego rozróżniam y tro jaki system  oparcia wózka;
0 koła, płozy lub rolki.

Maszyny, w których wózek spoczywa nu ko­
łach należą do typu kolejowego (kołow ego), 
w drugim  w ypadku — do typu saniowego
1 w ostatnim  w ypadku do typu rolkowego.

Typ kolejowy  (kołowy) posiada oparcie wóz­
ka o 4, 6 lub 8 kój, zależnie od wielkości m a­
szyny. Główną jego zaletą to lekki bieg m aszy­
ny oraz swobodny dostęp. Typ ten nie nadaje  
się do druku ciężkich form, ponieważ fundam ent 
znajduje oparcie wyłącz,nie na kołach, w sku­
tek czego posuwa siię niespokojnie, a w m iej­
scach, w których następuje nawrót, ścierają się 
koła oraz szyny.

Typ saniowy  posiada oparcie fundamentu 
o płozy, które posuw ają się w 2, 3 lub 4 torach, 
stosownie do wielkości maszyny, W torach tych 
znajduje się w obfitej ilości1 oliwa, zalew ająca 
kanaliki podczas ruchiu fundam entu, przez co 
łagodzi tarcie dwóch stykających się z sobą 
metali. Ten typ należy do starszych modeli — 
przy nowych płozy zastąpione zostały rolkami,.

Typ rolkowy  należy do ostatnich i jak  do­
tychczas okazał się lepszy od dwóch pozo­
stałych. Poza tym przez zastąpienie kół ro lka­
mi obniżony zosta3 poziom fundam entu, przez 
co m aszyna sta ła  się dostępniej sza i w ygodniej­
sza, tak  dla m aszynisty jak  i składacza popra­
w iającego korektę.

Gdy płaska m aszyna posiada tylko dwa w a ł­
ki (w alce) nadawcze, to znaczy, że konstrukcją 
swą przew idziana została do akcydensów; gdy 
jest zbudow ana mocniej — do druku dzieł, 
wreszcie maszyny b. silnej konstrukcji z trzem a 
wałkam i nadawczymi — do druku ilustracyj.

Rye. 1. Typ kolejowy a napędem korbowym

Ryc. 2. Napęd kieratowy

Typ maszyny z  napędem kieratowym  posiada 
fundament spoczywający w torach — na p ło­
zach — a w nowych m aszynach na rolkach. 
Ruch jego odbywa się zapomiocą koła trybo­
wego, zwanego dan,serem, które obraca się we­
w nątrz korony kieratu, pociągając za sobą fun­
dament. Bieg m aszyn kieratowych jest nieco
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cięższy, ale za to spokojniejszy, naturalne zu­
życia bardzo małe.

Do tego typu należy m aszyna dubeltowa  
(dwu cylindrow a). M aszyna ta  została zbudo­
w ana w 1814 r. w Londynie pir,zez Koemig‘a 
i B.auer'a i mda-la za zadanie przyśpieszyć druk 
gazet. Obecnie została w yparta przez maszyny 
rotacyjne, mimo to znajduje się jeszcze w  uży­
ciu. P osiada ona 2 cylindry, między którymi 
znajduje się mechanizm zafarbow ania (k a ła ­
m arz) o dwóch wałkach (w alcach) nadawczych.

W  ostatnim  czasie wprow adzono w tej m a­
szynie pewne ulepszenia, a mianowicie: m echa­
nizm odstaw iający cylinder — co pozw ala na 
użycie tiej maszyny do prac różnego form atu, 
prócz tego wmontowane zostały bufory po - 
w ietrzne — na wzór tych jalcie istn ieją przy 
maszynach dwuobrotowych.

Przechodzim y teraz, d o  opisu m aszyn dwu- 
barwnych, których konstruktoram i byli Anglicy 
i Francuzi w drugiej połowie zeszłego stulecia. 
Produkuje się je z jednym lub dworna cylindra­
mi — o dwóch fundam entach.

T yp o jednym  cylindrze ma tę zaletę, że chwy- 
tacze puszczają arkusz dopiero po odbiciu oby­
dwóch kolorów.

Register (ryeht, podanie) okazał się tu zgod­
ny nawet po długoletnim biegu maszyny. U jem ­
ną stroną jest spraw a przyrządu (podkładanie), 
który odbyw a się tylko n a  jednym cylindrze, 
a przecież może się tak  złożyć, że przy jednej 
formie trzeba tłok wzmocnić — przy drugiej 
osłabić, wobec czego m aszynista radzi sobie 
w ten  sposób, że jedną np. więcej skom pliko­
w aną formę przyrządza (podkłada) na cylin­
drze, drugą łatw iejszą od spodu. Czynności te 
są ułatwione, gdyż jeden z fundam entów jest 
ruchomy i w razie potrzeby można go podwyż­
szyć względnie obniżyć za pomocą klinów — 
co w praktiyce rów na się skróceniu czasu przy­
rządu.

Cylinder znajduje się sta łe  w trybach i nie 
robi obrotów lecz obrót swój kończy trochę d a ­
lej od m iejsca ukończenia druku, by zaraz, obró­
cić się ruchem zwrotnym. P łaszczyzna drukowa 
na cylindrze zajm uje 3/4 całego obwodu, pozo­
stała część służy, jako zagłębienie, na dwa kom­
plety chwytaczy.

M arki do nakładania umieszczone są poza 
cylindrem tuż przy  stole (blacie). P rzy  nałożeniu 
arkusza stół (b la t) nakładow y znajduje się w po­
zycji nieco uniesionej, a po uchwyceniu arkusza 
przez chwytacze obniża się. W skutek unoszenia 
się blatów  naprzemiian, pow staje pod nimi tyle 
miejsca, że nałożony arkusz na jednym, po za ­
drukowaniu przesuw a się swobodnie pod d ru ­
gim.

Arkusz po w ydrukowaniu przesuw a się d ru ­
kiem na wierzchu, co przy druku ilustracyj jest 
dla m aszynisty dużym plusem,. Ten typ m aszy­
ny m!a pewną przew agę nad  zwykłą m aszyną 
płaską, a to z powodu ulepszonego rozcierania 
farby i podwójnego zafarbow ania, wreszcie 
chrony świeżych druków przez wykładanie fron­
tów®. ' 1 M : ■

W skutek ciągłego ruchu pi? trybowych w jed ­
ną lub drugą stronię, obraca się cylinder w lewo 
lub w prawo. Tego rodzaju ruch kołyskowy 
dał nazwę maszynie — z  kołyszącym  się cylin­
drem.

N a maszynie tej drukuje się równocześnie 
dwa arkusze, nakładane przez dwie nakładacz- 
ld. Cylindry drukowe umieszczone są naprze 
ciw siebie i obracają  się do w ew nątrz m aszy­
ny, przy czym pierw szy cylinder drukuje wów­
czas gdy fundam ent posuwa się naprzód, d ru ­
gi — gdy fundam ent się cofa.

W  razie potrzeby można jeden cylinder w y­
łączyć; drukujemy wówczas jednym cylindrem. 
W yłączenie odbywa się z,a pomocą wyjęcia bo l­
ca tkwiącego w  widełkach, a cylinder zabez 
pieczony jest śrubą, W ykładanie arkuszy odby­
w a się tak jak  przy zwykłych maszynach jedino- 
cylindrowych za pomocą taśm  i w ykładaczy.

O pisany typ m aszyny dubeltowej skazany jest 
na wymarcie, gdyż więcej już ich nie p rodu­
kują. N ależy jeszcze dodać, że na maszynach

dubeltowych można drukować tylko pewne fo r­
maty, których różnica wynosi 10—-15 cm.

Nowszy typ tej maszyny pracuje jednym  cy­
lindrem, który obraca się raz naprzód, raz 
wstecz. Miejsce usuniętego cylindra zajęły dwa 
mechanizmy zafarbow ania  — po jednym  z każ­
dej strony cylindra.

Uruchomienie fundamentów, które są razem 
połączone odbywa się systemem kolejowym (ko­
łowym) lub też kieratowym, ewentualnie w m a­
szynie mogą mieć zastosow anie oba systemy, 
gdyż skraca to jej rozm iary, tj. przestrzeń z a ­
ję tą  przez maszynę.

M aszyny dwubarwime starszego typu nadają  
się specjalnie do druku kalendarzy, tabel i fo r­
m ularzy — nowego typu — do wszystkich prac 
zwłaszcza ilustracyj.

Typy dwucylindrowe  są o tyle lepsze, że u ła ­
twiony jest na mich przyrząd, który dla każdej

W dniach 16 i 17 stycznia r. b. odbył się 
w W arszaw ie Kongres Pracow ników  Umysło­
wych, zwołany przez C entralną Komisję P oro­
zum iewawczą, gruipująeę około 220.000 p raco­
wników umysłowych pryw atnych, sam orządo­
wych i państw ow ych.

Pracow nicy umysłowi długie la ta  stronili od 
ruchu robotniczego, uw ażając siebie za coś lep­
szego. W arunki pracy mieli lepsze, ale niejedno­
krotnie byli narzędziem  w  ręku  pracodaw cy, 
który posługiwał się nimi, by więcej w yzyskać 
robotników.. Mimo to pracow nicy um ysłowi byli 
rów nież wyzyskiwani.

Kryzys skłonił przedsiębiorców do obniżek 
pensyj, redukcji, do przedłużania czasu pracy. 
W  sam orządach i urzędach państw ow ych obo­
strzono w arunki pracy, place obniżono d la  niż­
szych, najliczniejszych kategoryj,, wreszcie 
w prow adzono specjalny podatek od uposażeń. 
W szystko to przeorało Umysły pracow ników  
um ysłowych; spostrzegli, że są w yzyskiwani 
a zarazem  bezbronni, gdyż rozproszeni, niezor- 
ganizowami.

Rozpoczął się ruch organizacyjny początkowo 
w śród pracow ników  pryw atnych, później w śród 
pracow ników  państw ow ych i sam orządow ych. 
Związki pracow ników  utw orzyły trzy centrale: 
pracow nicy pryw atni ■— Unię Związków Zawód. 
Pracow ników  Umysłowych, państw ow i — Mię- 
dzyzwiązowy Komitet Pracow ników  Państw o­
wych, w reszcie samorządowa — Radę Naczelną 
Zw iązków  Pracow ników  Sam orządowych. Te 
trzy centrale pow ołały do życia organ kierow ni­
czo - porozum iew aw czy — C entralną Komisję 
Porozum iew aw czą Związków, Pracowniczych.

N a Kongres przybyli przedstaw iciele poszcze­
gólnych zrzeszeń w  liczbie 550. Kongres za­
szczycił sw ą obecnością p. Prem ier, który, p rze­
m aw iając, zapew nił o swym przychylnym usto ­
sunkow aniu się do ruchu pracow niczego, w y ra­
żając się, że pracow nik ma nietylko obowiązki 
ale i praw a i z tych praw  powienien korzystać.

N a Kongresie jako zaproszeni goście znajdo­
wali się również przedstaw iciele Komisji Cen- 
crałr.Ł i Zw. Zaw. Gdy ob. Józefowicz w zag a je ­
niu obrad pow itał przedstaw icieli Kom. Centr., 
zebrani delegaci odpowiedzieli entuzjastyczni? 
burzliw ą ow acją.

Przebieg obrad, dyskusja i rezolucje uw ypu­
kliły przełom,, jaki nastąpił w  zapatryw aniach 
zorganizow anych pracowników ' umysłowych. 
Kongres zatw ierdził z entuzjazmem Deklarację 
Społeczno-G ospodarczą uchw aloną przez, Centr. 
Kom. Porozum iew aw czą w dniu 10 w rześnia 
1936 t.

D eklaracja ta  om aw ia środki popraw y gospo­
darczej oraz postulaty  społeczne św iata  pracy — 
stw ierdzające, że niezbędny jest rzeczywisty 
w spółudział w 'arstw  pracujących w  zarządzaniu 
państw em , który wszelkim poczynaniom nada 
isto tną treść społeczną, a nową politykę gospo­
darczą oprze na zasadach .sprawiedliwości spo­
łecznej. Naczelnym zadaniem  powinno być

formy odbyw a się na w łasnym cylindrze, za to 
reg ister (padanie) jest niepewny — zwłaszcza 
przy starszych modelach; zważywszy, że arkusz 
przechodzi z jednego cylindra na drugi za po ­
mocą taśm  lub pomocniczego bębna.

Inne maszyny do prac kolorowych — to m a ­
szyny wielobarwne. Są to maszyny złożone — 
sk ładają  się z tylu cylindrów, fundamentów 
i kałam arzy z walcami, do ilu kolorów dosto­
sow ana jest konstrukcja, k tóra  może być cztero 
lub pięciokrotna, to znaczy dla czterech lub pię­
ciu kolorów; tego rodzaju  maszyny w praktyce 
spotyka się b. rzadko.

N a tym kończymy pierwszy cykl o maszynach 
płaskich, by stopniowo przejść do opisu maszyn 
nowszych oraz innych, zupełnie odmiennych 
typów.

Roman W iland i Roman Dolinkę. ■
Poznań.

wzmożenie i słuszny rozdział dochodu społecz­
nego między poszczególne w arstw y.

W  zakończeniu deklaracja stw ierdza, że 
„W arstw y pracujące dojfzały do w spółkiero- 
w nictw a życiem gospodarczym  i społecznym 
i z tych w zględów  dom agają  się w prow adzenia 
społecznej kontroli produkcji, finansów i w y­
miany, w szczególności przez rozszerzenie na 
terytorium  Państw a .istniejącej na terenie G ór­
nego ś ląska  instytucji rad  zakładow ych, w ypo . 
sażonyah między innymi w, kom petencje kontroli 
i w spóikierow nictw a przedsiębiorstw am i.

„Praw o pracow ników  uimysłowyah i fizycz­
nych pryw atnych i publicznych do sw obodnego 
zrzeszania się w organizacjach zaw odow ych nie 
może być w żadnej mierze ograniczone czy też 
skrępow ane".

Kongres rozpatrzył szereg spraw, dotyczących 
obecnego położenia pracowników' umysłowych 
o raz  gospodarczej sytuacji - k raju ; wyliczać 
wszystkich tu nie będziemy. W skażem y tylko na 
najw ażniejsze:

W ysunięto żądania popraw y w arunków  pracy 
oraz nienaruszalności p raw  nabytych, zwłaszcza 
emerytur i stabilizacji przepisów służbowych.

Kongres zaprotestow ał przeciwko rozpo­
w szechnianiu w prasie przez, p rasę  nacjonali­
styczną bezpodstawnych zarzutów  i napaści na 
o rganizacje pracow nicze, zw łaszcza ma Związek 
Nuczycielsitwia Polskiego.

Kongres w ezw ał w szystkie związki prac. urn. 
do wytężonej akcji ma rzecz upowszechniania 
umowy zbiorow ej oraz uzyskania w, ten. sposób 
popraw y płac uszczuplonych przez, obciążenia 
podatkow e oraz przez w zrost drożyzny.

Kongres dom aga się podw yższenia kredytów  
na inspekcje pracy, zwiększenia ilości sądów 
pracy, oraz pow ołania N ajwyższego Sądu Pracy.

W  dziedzinie zw alczania bezrobocia Kongres 
dom aga się skrócenia czasu pracy z u trzym a­
niem dotychczasow ych zarobków .

Kongres dom aga się przyw rócenia pełnego 
sam orządu ubezpieczeniowego w drodze po . 
wszecbnych w yborów , niezwłocznego uchylenia 
rządów  kom isarycznych w  instytucjach ubezpie­
czeń społecznych, oraz w prow adzenia szeregu 
reform do działalności tych instytucyj.

W  spraw ach gospodarczych Kongres przyjął 
rezolucję, w yrażającą pogląd, że w szystkie b ra ­
ki i niedom agania gospodarcze muszą znaleźć 
rozw iązanie w  jednolitym  i dalekosiężnym pro­
gram ie gospodarczym . Program  ten — jako cel 
musi mieć przede wszystkim  na oku dobrobyt 
obyw ateli, pom yślność ekonomiczną człowieka 
pracującego.

P rogram  odbudowy i przebudowy gospodar­
czej k ra ju  urzeczywistnić musi pełną planowość. 
W  ram ach jego znaleźć (musi w łaściw ie miejsce 
spraw a bezrobocia, spraw a reformy rolnej, uspo­
łecznienia handlu na zasadach spółdzielczych, 
rzeczyw ista kontrola nad produkcją przem ysło­
wą, oraz upaństw ow ienie kluczowych gałęzi 
przemysłu.

Kongres Pracowników Umysłowych
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Program  ten Kongres chce realizow ać w spól­
nie z całym  św iatem  pracy w Polsce. N iezależ­
nie od ścisłego kon tak tu  z ruchem  spółdziel­
czym-, bardzo  mocno podkreślono konieczność 
dalszego zacieśniania w spółżycia z ruchem za­
w odow ym  klasy robotniczej oraz z ruchem lu­
dowym wsi polskiej.

Kongres stw ierdza, w innej już rezolucji,, „że 
w arstw y  pracow nicze jedynie w spólnym  w ysił­
kiem, w raz z całym światem  pracy w  Polsce, 
a w ięc z szerokimi m asam i ludności pracującej 
m iast i wsi zrealizow ać m ogą ,swe cele. Potw ier­
dzając w spólny interes pracow nika um ysłow ego

Pierwszy Polski Kc
Spraw a m ieszkaniow a w Polsce jest jedną 

z najczulszych bolączek społecznych p ro le ta ria ­
tu, gdyż jak  w ykazuje statystyka odsetek mie­
szkań jednoizbowych w stosunku do ogółu mie­
szkań w ynosi: w Polsce 36,5, w Czechosłowa­
cji — 22,4, w Anglii — 4,7, w Niemczech — 3,1, 
odsetek mieszkań dwuizbowych w stosunku do 
ogółu m ieszkań w Polsce 32,3, w Czechosło­
w acji —■ 40,2, w  Anglii — 12.5, w Niemiczech— 
16,1.

Osób na jedną izbę w  m ieszkaniach jedno­
izbowych w ypada: w Polsce — 3,83, w Czecho­
słowacji — 2,9, w Anglii — 1,9, w Niemczech— 
1,8, w m ieszkaniach dwuizbowych: w Polsce -  
2,25, w Czechosłowacji — 1,8, w Anglii 
i w Niemczech —• 1.5.

T o też nic dziwnego, że wszystkie organizacje 
robotnicze żywo zajm ują się tą  kwestią. Na 
ostatnim  plenarnym  posiedzeniu Z arządu Głów­
nego naszego Związku, w listopadzie r. ub. 
spraw a nędzy mieszkaniowej była także na po­
rządku dziennym, z powodu m ającego się od­
być Kongresu M ieszkaniowego. W  dyskusji nad 
tym punktem kol. D rabowicz zwrócił uwagę, 
aby nasi delegaci postaw ili wniosek, żeby 
„w domach robotniczych nie budowano izb mie­
szkalnych w suterynach11.

Dniia 17 i 18 grudnia 1937 r. odbył się P ierw ­
szy Polski Kongres M ieszkaniowy w  sali rady 
m iejskiej w W arszaw ie. W  Kongresie wzięli 
udział: przedstaw iciele instytucyj państwowych 
(5%  ogółu uczestników ), członkowie Polskiego 
Tow. Reformy Mieszk., lekarze i higieniści 
(10% ), architekci i urbaniści (11% ), p rzedsta ­
wiciele m iast (26% ), delegaci spółdzielni mie­
szkaniowych (15% ), przedstaw iciele związków 
zawodowych (26% ), stow arzyszeń kulturalnych 
(7% ). Z ram ienia  naszej o rganizacji uczestni­
czyli koledzy Janicki, Koral, Kuśmierski. O gól­
na liczba uczestników wynosiła około 400.

Na kongres przygotow ano szereg referatów , 
a raczej streszczeń referatów . Pierw szy re fe ra t: 
Sytuacja m ieszkaniowa i potrzeby m ieszkań'o- 
we w Polsce, wygłosił p. Jan Strzelecki. W ska­
zał, jak  strasznie spustoszenia szerzy nędza m ie­
szkaniow a. 68,7% mieszkań Polski, to m ieszka­
nia małe, jedno i dwuizbowe w większości po­
zbawione najprym ityw niej szych wygód. W  mie­
szkaniach jednoizbowych przypada przeciętnie 
praw ie 4 osoby (3,83) n a  izbę, w dwuizbowych 
2,25 n a  izbę, w trzyizbowych 1,6 osób. W  p rak ­
tyce spotykam y w  jednoizbowych po 6, 8, 12 
i więcej osób. W  W arszaw ie w m ieszkaniach 
jednoizbowych przebywa 422 tys., w Łodzi 351 
tys. na 604.600 mieszkańców (dane ze spisu 
1931 r.) czyli przeszło połowa. W  Łodzi 30,9% 
ludności dusi się w jednoizbowych m ieszka­
niach. Referent Wiskazuje na  konieczność ja k  
najszybszego budow ania domów dla najem nej, 
mało zarab iającej ludności, jako minimum w y­
suw a budowę 130 tys. izb rocznie przez. 20 lat; 
wyniesie to po 263 mil. zł. rocznie.

D rugi re fe ra t jp. Edw. 'Lipińskiego om aw ia 
dwa następujące zagadnienia: 1) jakie są ra ­
cjonalne granice budowy mieszkań w społeczeń­
stwie, tj. jak a  część z ogólnej sumy dyspozy- 
cyj kapitałowych powinna być przeznaczona na 
budownictwo mieszkaniowe, 2) jak ą  rolę odgry­
wa budownictwo mieszkaniowe w przebiegu ko­

i robotnika, K ongres zasyła bratn ie  pozdrow ie­
nia centralom  robotniczego ruchu zaw odow ego, 
zapew niając je o tw ardej wspólnej pracy celem 
uzyskania dla :mas pracujących w  Polsce należ­
nego im stanowiska*1.

Obrady Kongresu w skazują, że ruch robotn i­
czy i ruich chłopski zyskały now ego sprzym ie­
rzeńca w rozw ijającym  się ruchu pracow ników  
■umysłowych. Dla dobra ludności w  Polsce, dla 
dobra państw a  życzyć należy, by ruch ten roz­
w ijał się dalej i by objął jak  najszersze masy 
proletariatu  um ysłowego.

B.

igres Mieszkaniowy
niunktury gospodarczej. Referent w skazał, że 
niskie zarobki m as pracujących nie pozw alają 
n a  wysokie oprocentow ane kapitałów  przezna­
czonych na budowę małych mieszkań. Budową 
takich mieszkań winny zająć się państw o i s a ­
m orządy (gm iny). Budowa domów ożywia sze­
reg  przemysłów, wywołuje zatrudnienie wielu 
tysięcy robotników ; wszystkie potrzebne surow ­
ce mamy w kraju. Budowa mieszkań konieczną 
je s t ze względów zdrowotności. Dla tych po­
w odów należy niezwłocznie przystąpić do jak 
najintensyw niejszej budowy małych mieszkań.

W  trzecim referacie, opracow anym  przez ś. p. 
Teodora Toepłifca i S tanisław a Tołwińskiego 
w ykazano, że uchwalania przez Sejm U staw o­
dawczy ustaw a z r. 1919 o Państw ow ym  Fun­
duszy Mieszkaniowym zaleciła budowę domów 
z małymi, tanimi, higienicznymi mieszkaniami. 
N iestety, ustaw a ta n ie  została wykonaną, gdyż 
nie pozwolił na  to b rak  funduszów. Później 
ustaw ę zmieniono. W  praktyce popierano bu­
dowę większych mieszkań, a nawet luksusowych 
willi. Autorzy referatu  wysunęli w nioski w ska­
zujące, że budownictwo oparte  o dotychczaso­
wą praktykę nie dostarczyło pow ażniejszej ilości 
małych maj potrzebniej szych m ieszkań; że dla 
budowy małych mieszkań konieczna je s t bez­
pośrednia pomoc rządu i sam orządów  w po­
staci taniego długoterm inowego kredytu; że 
spółdzielcze ' budownictwo jest tu najodpow ied­
niejsze.

Poza tym wygłoszono jeszcze referaty : O roli 
i zadaniach m iast w  dziedzinie popraw y w arun­
ków mieszkaniowych (iref. S tefana Zbrożyny),
0  inspekcji mieszkaniowej (Józefa Kowalcze- 
skiego), M iędzynarodowy Kongres dla spraw  
mieszkaniowych w Paryżu (M ichał K ostanecki), 
Tezy urbanistyczne dotyczące budowli m ieszka­
niowych (Józief Jankow ski).

N ad referatam i w yw iązała się bardzo oży­
w iona dyskusja', w której zabierał glos także
1 kol. Koral, popierając w niosek o zabronieniu 
budow ania suteryn dla celów mieszkaniowych.

Po rzeczowej, na wysokim poziomie stojącej 
dyskusji przystąpiono do głosow ania. O lbrzy­
mim sukcesem dla ruchu robotniczego (mimo 
że przedstaw iciele tego ruchu byli w m niejszo­
ści) było przyjęcie wniosku, opracow anego 
przez klasowe organizacje robotnicze spółdziel­
cze i demokratyczne, złożonego przez tow. M a­
riana Nowickiego. W niosek ten otrzym ał 215 
głosów, na 370 głosujących.

Na początku wniosek ten stw ierdza, że „Sy 
tuacja  m ieszkaniowa robotników i gorzej upo 
sażonych pracowników umysłowych w Polsce 
sta je  się z roku na rok  coraz bardziej k a ta s t ru  
falna. Środki zaradcze, stosow ane przeciw kię 
see mieszkaniowej, już od  pierwszych chwil od­
zyskania Niepodległości, okazały  się miedosta 
teczne, a  następnie zgoła fałszywie i mięsku 
teczme1'.

Dalej, om aw iając dotychczasowe posunięcia 
czynników m iarodajnych, uw aża je za niewy 
starczające do zlikwidowania klęski m ieszkanio 
wej, podkreśla, że budownictwo mieszkaniowe 
posiada w yjątkow e znaczenie, jako narzędzie 
w alki z depresją gospodarczą i bezrobociem.

W niosek dom aga się: O parcia planowego bu 
downictWa mieszkaniowego dla mas p racu ją ­

cych o specjalną ustawę, przew idującą wybir 
clowanie w ciągu 10 lat przynajm niej 2 miliony 
izb m ieszkalnych.

Stworzenia niezbędnych funduszów drogą: 
opodatkow ania pracodaw ców  a szczególnie w ła­
ścicieli i akcjonariuszów  wielkich banków, hut, 
kopalń, fabryk i obszarów  dworskich; opodat­
kowania właścicieli kamienic czynszowych i p la ­
ców niezabudowanych; corocznej dotacji z bud­
żetów państw a i sam orządów ; skierowania 
do budownictwa najpotnzehn!ej:szych mieszkań 
wszystkich wolnych funduszów instytucyj ubez­
pieczeń społecznych.

U stalenia komornego dostosow anego do moż­
liwości płatniczych mas pracujących. Zabezpie­
czenia terenów budowlanych przed spekulacją. 
O parcia budownictwa wyłącznie na instytucjach 
społecznych nieobliczonych na zysk (sam orzą­
dy, spółdzielnie). Zapew nienia spółdzielczej 
formy adm inistracji w osiedlach. Należytego roz­
planow ania osiedli mieszkaniowych z uw zględ­
nieniem odpowiedniego zaopatrzen ia  w urządze­
nia ogólne o charakterze gospodarczym  (p ra l­
nie, kąpiele, sklepy spożywcze, jad łodajn ie) oraz 
kulturalno-ośw iatow ym . Stosow ania przy budo­
wie osiedli najpotrzebniejszych nowoczesnych 
zdobyczy w dziedzinie urządzeń mieszkaniowych. 
Zapew nienia przez sam orządy ulg w opłatach 
za wodę, kanalizację, gaz, elektryczność itp.

Skoncentrowanie całej akcji budowlanej w in ­
stytucji o charakterze publicznym, wyposażonej 
w szerokie pełnom ocnictwa i działającej pod 
dem okratyczną kontrolą zorganizow anego Św ia­
ta  Pracy.

Uczestnicy Kongresu opow iadają  się za doraź­
nym skierowaniem wszystkich publicznych fun­
duszów budowlanych na akcję prow adzoną 
przez T.O.R., uwzględnienia przy rozdziale k re­
dytów przede wszystkim  spółdzielni m ieszkanio­
wych, rozszerzeniem  podstaw  organizacyjnych 
T.O.R. przez powoływanie dó w ładz nadzorczych 
tej instytucji przedstaw icieli związków zaw odo­
wych i spółdzielni mieszkaniowych. Uczestnicy 
Kongresu opow iadają  się za stosowaniem ulg 
pośrednich (terenowych, podatkowych i,tp.) w y­
łącznie do budownictwa społecznego, oraz do 
budujących małe m ieszkania dla w łasnego użyt- 
kowania**.

N astępnie Kongres przy jął jednogłośnie rezo­
lucję zasadniczą, zgłoszoną przez p. Jana S trze­
leckiego: „U czestnicy Pierw szego Polskiego
Kongresu M ieszkaniowego: stw ierdzają ko­
nieczność popierania przy pomocy środków pu­
blicznych przede wszystkim  budownictwa m ie­
szkań społecznie najpotrzebniejszych; podkreśla­
ją gospodarcze znaczenie budownictwa m ieszka­
niowego i w yrażają  pogląd, że budownictwo ro 
winno być popierane w  m iarę każdorazowych 
możliwości gospodarstw a narodow ego.

Za m ieszkania społecznie najpotrzebniejsze 
w dzisiejszych w arunkach uczestnicy Kongresu 
uznają: a) dla pracow ników  najem nych, zara- 
b iaiacveh do 300 zł. mieś. 1y 2 i 2-izbowe o po­
wierzchni użytkowej n ieprzekraczającej 42 m. 
kw., przy czym minimum powierzchni wynosić 
winno 30 m. kw., b) dla pracowników najem ­
nych, zarabiających do 400 zł. mies. iy2, 2 i 3 
izbowe o powierzchni użytkowej, nieprzekracza- 
jącej 56 m. kw.*1.

Kongres przy jął jak o  uzupełnienie powyższej 
rezolucji wniosek tow. Kłuszyńskiei i Rusinka, 
podkreślający w yjątkow e znaczenie Gdyni i  Cen­
tralnego Okręgu Pirzemyslowego, oraz koniecz­
ność intensywnej budowy mieszkań dla ludności 
pracującej w  Gdyni i na terenie Cenłr. Okręgu 
Przemysłowego.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję zgłoszoną 
przez St. Zbtrożynę, zalecającą państw u i sam o­
rządow i (gminom) w spółdziałać i okazywać jak 
najszerszą opiekę finansow ą, inspekcyjną, z a ­
pewnić dogodną komunikację, tanie korzystanie 
z urządzeń wodociągowych, kanalizacyjnych 
itp., tanie tereny o raz  niskie opodatkow anie do­
mów z małymi mieszkaniami.

W  spraw ie inspekcji m ieszkaniowej przyjęto 
rezolucję, w skazującą na potrzebę otoczenia 
mieszkań s ta lą  opieką zdrowotną, budow am a
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odrębnych pomieszczeń służbowych dla mie­
szkań większych niż 3-izbowe, oraz zabronienia 
budowania mieszkań w suterynach.

Kongres Mieszkaniowy zgromadził przedsta­
wicieli wszystkich czynników społecznych za­
interesowanych budownictwem mieszkaniowym, 
w  tej liczbie przedstawicieli instytucji państwo, 
wych i samorządowych. Niewątpliwie poważne, 
rzeczowe obrady, dobrze opracowane rezolucje

Jako jeden z tych, który dość często na ła­
mach „Wiadomości Graficznych" poruszał (przy 
każdej niemal sposobności) sprawę centralizacji 
funduszów związkowych, pragnę i dziś zabrać 
głos w dyskusji, zainaugurowanej w. tej sprawie 
artykułem kol. W. S. w) pierwszym numerze na­
szego centralnego organu z roku bieżącego.

Kol. W. S. słusznie stwierdza, że istotnym 
motywem uchwały Zjazdu Lwowskiego w r. 1926 
była nieufność większości delegatów do W y­
działu Wykonawczego co do samego sposobu 
administrowania kasą centralną. Zbytnio nie na­
leży się temu dziwić, i dziś zapewne już nikt 
się tej uchwale nie dziwi.

Stowarzyszenia drukarskie b. Galicji i śląska 
były wówczas jeszcze za krótko członkami Cen­
tra li warszawskiej, by mogły nabrać zaufania 
do świeżopowstałego Związku, na czele którego 
stali ludzie im nieznani.

„Ognisko" lwowskie przystąpiło do „Zjedno­
czenia" w  roku 1920 dopiero, mimo sprzeciwu 
pewnej grupy kolęgów tamtejszych, którzy z za" 
sadmiczych powodów pragnęli decyzję ogólnego 
zgromadzenia jeszcze odroczyć.

W  roku 1923 „Zjednoczenie" przemienia się 
w Związek Zawodowy Drukarzy, a więc już 
nowa forma organizacyjna. Na czele Związku 
stoją ci sami twórcy „Zjednoczenia", więc lu­
dzie, którzy dali sję j Uż poznać ze swojej pracy 
organizacyjnej i woli zorganizowania drukarzy 
w  Polsce, pracujących na wzór europejskich 
związków drukarskich.

Jest centralizacja funduszów, widzimy akcję 
Związku w  celu opracowania, a następnie prze­
prowadzenia umowy ogólno - państwowej, są 
wałki strajkowe w różnych Oddziałch Związku, 
słowem — praca wre, Związek nabiera wpływu 
i znaczenia, aż tu przychodzi Zjazd Lwowski 
w  r. 1926, który przeprowadza uchwałę decen­
tralizacji funduszów, oświadczając się za samo­
wystarczalnością Oddziałów. Zjazd daje niejako 
wotum nieufności Zarządowi Związku.

Wygląda to wprost absurdalnie, bo darzy się 
nieufnością Zarząd Związku, do którego wszyst­
kie większe Oddziały delegują swoich przedsta­
wicieli, a Zjazdy zwiążkowe przedstawicieli tych 
obdarzają mandatami członków Zarządu Głów­
nego!

Przedstawiciel pewnego Oddziału boi się 
o 40 tys. złotych, które Oddział fen odsyłałby 
rocznie do Kasy Centralnej, bo nie wie, jakby 
te pieniądze były gospodarowane.

Przecież Wydział Wykonawczy odpowiada 
przed Zarządem Głównym, a razem ciała te od­
powiadają przed Komisją Rewizyjną, składającą 
się z przedstawicieli większych Oddziałów, a na­
stępnie idzie odpowiedzialność przed Zjazdem, 
więc gdzie uzasadnienie tych obaw?

Koledzy z Małopolski i Śląska byli członkami 
centrali wiedeńskiej, ale ani poszczególnemu 
Stowarzyszeniu Krajowemu, a tym bardziej po­
szczególnym członkom nie przyszło do głowy, 
by żądać od Związku Wiedeńskiego decentrali­
zacji funduszów, bo ani Stowarzyszenia Krajo­
we, ani członkowie tychże, nie wyobrażali sobie 
Centrali Związkowej, bez centralizacji fundu­
szów.

Związek nasz jest dziś nie tylko w Polsce, ale 
na całym świecie, jedynym Centralnym Związ­
kiem, który nie posiada centralizacji funduszów. 
Jest to unikat dotychczas niespotykany w dzie­
jach ruchu zawodowego.

posuną naprzód zaniedbaną sprawę budowania 
tanich, zdrowych i wygodnych mieszkań dla mas 
pracujących w Polsce. Zwłaszcza, że echo obrad 
rozeszło się po całym kraju.

Organizacje proletariackie bezpośrednio zain­
teresowane mieszkaniami swych członków po­
winny czuwać nad wprowadzeniem w życie 
uchwalonych postulatów.

K-B.

Jaka jest różnica pomiędzy Związkiem o fun­
duszach scentralizowanych a Związkiem bez ta­
kich funduszów, którego Oddziały zobowiąza­
ne są do prowadzania gospodarki samowystar­
czalnej?

Otóż różnica jest ta, że Związek o funduszach 
niescentralizowanych nie ma żadnych obowiąz­
ków finansowych względem Oddziału deficytują- 
cego, zaś Związek z kasą scentralizowaną w ra­
zie deficytu w jednym Oddziale z kasy swojej 
zwraca temu Oddziałowi niedobór, bo wszyst­
kie Oddziały, które deficytu nie miały, pokrywa­
ją solidarnie tę różnicę, powstałą w danym czy 
vj danych Oddziałach.

„Samowystarczalność" doprowadziła do tego,
0 czym już kol. W. S. w swoim artykule nad­
mienił, że w poszczególnych Oddziałach nasze­
go Związku wypłata zapomóg jest różna, krót­
sza lub dłuższa, większa tub mniejsza, lub wo- 
góle jej nie ma. Doszło do tego, że członek jed­
nego Oddziału na terenie działalności innego 
Oddziału nie otrzyma zapomogi, bo nie był 
członkiem tego Oddziału.

Spotkało i mnie to w Warszawie i mimo, że 
miałem około 300 wkładek wpłaconych w Od­
dziale lwowskim, zapomogę bezkondycyjną 
w Warszawie dostałem dopiero po zapłaceniu 
52 wkładek. Nie dziwiłem isię temu, bo jak „sa­
mowystarczalność", to trzeba było i mnie skutki 
tejże odczuć na własnej skórze!

Czy byłoby to do pomyślenia w Związku au­
striackim przed iwojmą, do którego należałem, łub 
dziś w którymkolwiek innym Związku Zawodo­
wym?

A jak sobie dawały radę Oddziały z powsta­
łym i deficytami wskutek decentralizacji fundu­
szów? Weźmy dla przykładu znowu Oddział 
lwowski, jako jeden z większych Oddziałów
1 jako taki, którego byłem, członkiem, w którym 
przeżywałem to wszystko.

Po uchwale decentralizacji Oddział Iwowiski 
wybitnie deficytowa!. Właśnie rozpoczynał się 
okres kryzysu gospodarczego, który w drukar­
stwie szczególnie dal się we znaki, o czym naj­
lepiej świadczą cyf-ry: w  roku 1925 było we 
Lwowie 25 bezrobotnych, a w .roku 1926 — 133, 
w :r. 1927 — 161, w r. 1928 — 118, w ir. 1929 —
137, w ir, 1930 — 165, w r,. 1931 --------  165,
w r. 1932 204, w r. 1933 — 2.28, w r. 1934—
228, w r. 1935 — 211. W  r. 1936 zaznacza się 
spadek bezrobocia, bo Oddział posiada już ty l­
ko 163 bezrobotnych. Było to następstwem po­
prawy koniunkturalnej, która powoli zaczęła' 
ogarniać rynek pracy, a więc zawód drukarski.

Mimo, iż w roku 1926 było 133 bezrobotnych, 
pobrali oni po wybraniu zapomóg regulamino­
wych z funduszu nadzwyczajnego opodatkowa­
nia kwotę 69.767 zł. za 20.940 dni.

Oddział lwowski przeprowadził na zgroma-
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dzeniu uchwałę, nakładającą na pracujących 
obowiązek płacenia na nadzwyczajny fundusz 
pomocy dla bezrobotnych stałych składek tygo­
dniowych. Z funduszów tych wypłacono bez­
robotnym stałe zapomogi tygodniowe po wybra­
niu zapomóg statutowych.

Koledzy lwowscy, ci szczęśliwi, którzy praco­
wali, bardzo skrupulatnie wpłacali składki na 
fundusz nadzwyczajny, dlatego Oddział był 
w możności swoim bezrobotnym przyjść z bar­
dzo wydatną pomocą.

Ponieważ w  ciągu roku 1926 wpłynęło na ten 
fundusz 129.731 zł., a wypłacono 69.767 zł., 
pozostała nadwyżka 59.964 zł., którą przelano 
do kasy „ Ogniska“  na pokrycie niedoboru, po­
wstałego wskutek Iwypłacaniia 'bezrobotnym 
zapomóg statutowych.

To samo powtarza się w  dalszych latach. 
I tak w  r. 1927 przelano do kasy „Ogniska" 
46.773 zł., w ir. 1928 — 106.053 zł., w r. 1929 — 
64.623 zł., w r. 1930—49.332 zł., w  r. 1931 — 
37.599 zł.

Niedobory Oddziału lwowskiego, jak również 
niedobory lokalnego „Ogniska" pokrywano 
z nadwyżek, powstałych z nadzwyczajnego opo­
datkowania pracujących na rzecz bezrobotnych.

Z nadwyżek tych pokrył Oddział lwowski 
częściowo niedobór w Centrali, polwstały wsku­
tek konieczności finansowania strajków w in­
nych Oddziałach.

I tak w  r. 1930 wpłacono do kasy Centrali 
kwotę 27.174,86 zł., w roku zaś 1931 wpłaco­
no kwotę 22.173,33 zł.

Przez długich lat 6 Oddział lwowski deficyto- 
wał poważnie równocześnie z lokalnym Stowa­
rzyszeniem „Ognisko". Znachodził się jednak 
w szczęśliwym położeniu, iż w funduszu nad­
zwyczajnym poiwistawały w tych latach nad­
wyżki, a to w ten sposób, że stosowano ściśle 
regulamin, ograniczano okres wypłacania zapo­
móg, jak również zredukowano samą wysokość 
tychże.

Gdyby nie te ograniczenia, wypłacanoby 
wszystkie wpływy z funduszu nadzwyczajnego 
opodatkowania zwiększającej się liczbie bezro­
botnych i nie byłoby z czego pokrywać deficy­
tów zarówno powstałych w Oddziale, jako też 
w „Ognisku".

Jak sobie radziły w  tych czasach inne Od­
działy, wykazał już kol. W. S. w  swoim arty­
kule. Oddziały zmniejszały zapomogi do mini­
mum albo wogóle czasowo wypłaty zapomóg 
zawieszały.

Rzecz zrozumiała, że gdyby decentralizacja 
funduszów Związku nie była przeprowadzoną 
właśnie w roku 1926, byłby w  tych latach ostre­
go w  drukarstwie kryzysu powstał deficyt w ka­
sie Centrali.

W ydział Wykonawczy, który zna stan fun­
duszów centralnych, dał dowody,, że umie nimi 
dobrze gospodarzyć, napewmoby przedłożył od­
powiednie wnioski Zarządowi Głównemu lub 
Zjazdowi1, by deficyt usunąć. Podmie,sionoby 
wkładkę luib ograniczomoby zapomogi, ale do­
tknęłoby to wszystkich członków jednakowa. 
Wszyscy członkowie otrzymaliby należne statu­
towo zapomogi. Uniknęlibyśmy chaosu, jaki 
spowodowała samowystarczalność.

Wszystko więc przemawia za powrotem do 
centralizacji funduszów przy Zarządzie Głów­
nym. Legitymacja członkowska musi posiadaczo" 
wi jej gwarantować we wszystkich Oddziałach 
jego prawa, nabyte w tym, czy innym Oddziale. 
Związek nie może być tylko z nazwy Związ­
kiem; musi być gospodarzem naszych funduszy, 
zbieranych we wszystkich Oddziałach.

A że Zarząd Związku z Wydziałem W yko­
nawczym okazał się gospodarzem dobrym, więc 
zróbmy krok naprzód: oddajmy mu z całym za­
ufaniem nasze fundusze do kasy cen,trafnej, niech 
gospodarzy.

że grosza na marne nie wyda — o to bądźmy 
spokojni.

Adam Bober,

W  sprawie centralizacji funduszów Związku
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Ubezpieczenie od wypadków i chorób zawodowych
U staw a o U bezpieczeniach  Społecznych z ro ­

ku 1933, o k reśla  w  artyku le  134-ym św iad cze­
n ia od w y p ad k ó w  w  za trudn ien iu  S chorób 
Zaw odow ych.

Do św iadczeń  tych n a leżą : 1) św iadczen ia
pieniężne, a) ren ta  w ypadkow a, b ) dodatk i do 
do ren ty  w ypadkow e], c) ren ta  w d o w ia  w y­
p ad k o w a , d) ren ta  sie roca w y p ad k o w a, e) ren ­
ta  dalszej rodziny, f) zap o m o g a pośm iertna .

2) L ecznictw o i św iadczen ia  w  naturze.
U sta w a  w p ro w a d za  ren ty  od chorób  za w o ­

dow ych, tr a k tu ją c  chorobę zaw odow ą nurów ni 
z w ypadkiem  w  za trudn ien iu , p rzy  czym  ok reśla  
w yraźn ie , jak ie  choroby  zaw o d o w e u zn a je  za 
'rów norzędne z w y padkam i w  zatrudn ien iu .

A rtykuł 136 określa , kiedy p rzysługu je  ubez­
pieczonem u p raw o  do renty. A za tem : „ p ra ­
w o  do ren ty  w ypadkow ej p rzysługu je  u b ezp ie­
czonem u, jeżeli s ta ł  się całkow icie lub częściow o 
niezdolny do z a ro b k o w a n ia  w sk u tek  w ypadku  
w  za trudn ien iu , lub w sk u te k  choroby  za w o d o ­
w ej i jeżeli n iezdolność trw a  dłużej niż cztery 
tygodn ie".

P ra w o  do ren ty  w y p ad k o w ej p rzy słu g u je  
ty lko n a  o k res  n iezdolności do za ro b k o w an ia  
i nie je s t uzależn ione od okresu  w yczek iw an ia, 
ja k  przy  rancie od  n iezdolności do z a ro b k o w a­
nia.

W  m yśl artyku łu  137 „za  w ypadk i w  z a ­
trudnien iu  należy  u w ażać  w ypadk i p rzy  pracy , 
tudzież w ypadk i p rzy  dom ow ych lub innych 
za jęciach , do k tórych  ubezpieczony  zoistał uży ty  
przez p raco d aw cę  lub  inną osobę, k tó rej p o d ­
leg a  z pow odu  sw ego za trudn ien ia" .

R ów nież za  w y p ad k i w  za trudn ien iu  u w ażać  
na leży  w y p ad k i w  d rodze do p racy  i z p racy , 
p rzy  czym ocena w ypadku  w  czasie p rze ry w a­
nej d rog i do p racy  lub z p racy  n a leż y  w y­
łączn ie do o rganów  o rzekających  Z ak ładu  
U bezpieczeń od  W ypadków .

W  myśl a rtyku łu  138-ego za  choroby  za w o ­
dow e u w aż a  u s ta w a  n as tęp u jące  choroby :

1) zacho row an ie  z. pow odu za truc ia  ołow iem , 
jeg o  zw ią zk a m i lub s to p a m i —  w  p rze d sięb io r­
stw ach  i zak ładach , w  k tórych  za trudn ien i są 
w ystaw ien i na działan ie tych substanicyj;

2 ) zach o ro w an ie  z pow odu  za tru c ia  rtęcią , 
je j zw iązkam i i am alg a m a tam i w p rze d sięb io r­
s tw ach  i zak ładach , w  k tó rych  za tru d n ien i są 
w y staw ien i n a  działan ie  tych su b stan cy j;

3) zakażen ie  w ąglik iem  w  g o sp o d a rs tw a ch  
rolnych, w  pirzedsiębiorjsftwlach i zak ładach , 
w których  z a tru d n ien i s ty k a ją  się z chorym i 
zw ierzętam i lub zakażonym i p rzedm io tam i.

R ada  M inistrów  n a  w niosek  M in istra  Opieki 
S połecznej m oże w  drodze rozp o rząd zeń  roz­
szerzać  listę chorób  zaiw odow ych. Z ależne to 
je d n ak  ■jest o d  s ta n u  m a ją tk o w eg o  Z ak ład u  
U bezpieczeń od  W ypadków .

W yso ko ść  ren ty  w yp a d ko w ej. R en ta  w y­
p ad k o w a  w ynosi m iesięcznie (a r t. 139):

a) jeżeli ubezpieczony  je s t całkow icie niezdol" 
ny do za ro b k o w an ia  —  66%  % -tu  p rzecię tnego  
m iesięcznego za ro b k u  ubezjpiecz'omego, ( re n ta  
p e łn a );

b) jeżeli je s t częściow o, nie mniej je d n ak  niż 
10% niezdolny  do za ro b k o w an ia , odpow iedn ią  
p rocen tow ą część ren ty , w ym ienionej pod  a ) .

P rzec ię tny  za ro b ek  m iesięczny ob licza się na 
p o d staw ie  za ro b k ó w  tygodn iow ych  ubezpieczo­
nego  z okresu  za tru d n ien ia  w  ciągu o sta tn ich  
52 tygodni p rzed  dniem  w y p ad k u  lub zach o ­
ro w a n ia  na chorobę za;w odow ą, w  ten sposób , 
że za  za ro b ek  tygodn iow y  p rzy jm uje  się przy  
w ypłacie m iesięcznej rzeczyw iście zarobk i ty ­
godniow e, z o sta tn ich  52 tygodn i, przeliczone 
n a  miesięcznie, p rzy  czym  jako  g ó rn ą  g ran ic ę  do 
policaa lnośc i za ro b k ó w  u s ta w a  usta liła  sum ę 
174 zł. Z a  za ro b ek  ubezpieczonego  u w ażać  
należy  p łacę  należną , a n ie  ty lko fak tyczn ie  
uzyskaną.

Pnz,y ocenie s topn ia  n iezdo lności do z a ro b ­
kow an ia  d la  w ym iaru  ren ty  b ierze się pod  
u w ag ę  n as tęp u jące  czynnik i:: a) rodza j uszko ­
dzenia; b ) rodza j pracy , s tanow iącej no rm alne 
źródło  ubezp ieczonego ; c) w iek ; d) płeć; 
e) zdo lność konkurency jną n a  rynku  pracy .

W  m yśl a rt. 140 uisitawy —  o trzym ujący  ren ­
tę  w y p ad k o w ą, a zn a jdu jący  się w sk u tek  w y ­
padku  lub choroby zaw odow ej w  tak im  stan ie  
bezradnośc i, że nie m oże obejść  się bez sta łe j 
opieki i pom ocy innych osób, o trzym uje  dodatek  
do ren ty  w  w ysokości 33i/ 3 % za robku  p rzec ię t­
nego , w sk azan eg o  w art. 139-ym.

N a p o d staw ie  a rt. 141 o trzy m u jący  ren tę 
w ypadkow ą, jeżeli u trac ił co na jm n ie j 66% %  
zdo lności do za ro b k o w an ia  m a p raw o  do d o ­
d a tk u  na każde  dziecko w  w ysokości jednej 
d z iesią te j części renty .

R en ta  w dow ia . A rt. 142 u staw y  u s ta la , że 
p raw o  do ren ty  w d o w ie j w y p ad k o w ej m a 
widolwia, k tó rej m ą ż ' zm arł w sk u tek  w ypadku  
v  za tru d n ien iu  lub choroby zaw odow ej.

W d o w iec  m a p raw o  do ren ty , w ym ienionej 
w  ustęp ie  pierw szym , jeżeli je s t inw alidą  
w  m yśl art. 154 ust. 1. i był w yłączn ie  u trzy ­
m yw any  przez żonę, zm arłą  w sku tek  w ypadku  
w  za trudn ien iu  lub  choroby.

W ysokość  ren ty  w dow iej. Renita w d o w ia  
w y p ad k o w a  w ynosi 30%  za robku  p rzecię tnego , 
podanego  w  artyku le  139. (A rt. 143).

R en ta  sieroca. Z a rt. 144 p raw o  do ren ty  s ie ­
rocej w ypadkow ej, m ają  dzieci po. o jcu  lub 
m atce , k tó rzy  zm arli w sku tek  w y p ad k u  w  z a ­
tru d n ien iu  lub ch o ro b y  zaw odow ej.

W  przypadku , gdy  dziecku p rzysługu je  ró w ­
nocześn ie  p raw o  do ren ty  sierocej w ypadkow ej 
po ojcu lub m atce, w ym ierza  się ren tę sierocą 
tylko po ojcu lub tylko po m atce, zależnie od 
tego, po k tórym  z nich należy  się re n ta  w yższa.

Renty sieroce w y p ad k o w e należą  się ch łop­
com ty lko do  ukończenia 17-ego, a dziew czę­
tom  do 18-go roku  życia.

P raw o  do ren ty  sierocej w ypadkow ej p rzy ­
sługuje dziecku całkow icie n iezdolnem u do z a ­
ro b k o w an ia  w sk u tek  ułom ności fizycznej lub 
um ysłow ej, tak że  po ukończeniu  1 7 -g j roku 
życia d la  chłopców , a  18-go roku życ ia  d la  
dziew cząt, przez cały czas trw an ia  te j n iezdol­
ności, jeżeli n iezdo lność ta  z a is tn ia ła  p rzed  
osiągnięciem  tego w ieku.

S iero ta  o d b y w ająca  s tud ia  w  zak ład ach  n a u ­
kow ych publicznych lub m ających  p raw o  p u ­
b liczności, m a p raw o  do ren ty  sierocej do 
chwili ukończenia stud iów , najd łuże j jed n ak  do 
ukończenia 21-go  roku życia ; a  do 24-go  roku 
ty lko w tedy , gdy  sie ro ta  o d b y w a stud ia  w w yż­
szych zak ład ach  naukow ych  (akadem ickich).

Córki zam ężne nie m a ją  p ra w a  do ren t s ie ­
rocych.

Dzieci, u p raw n ione  ('legitym ow ane) p o siad a ją  
rów ne p ra w a  z dziećm i ślubnem i. D zieci n a tu ­
ra lne  (n ieślubne) m a ją  w  stosunku  d o  m atk i 
te sam e p raw a , ja k  dzieci ślubne, za ś  w  s to ­
sunku do o jca  n a tu ra ln eg o  ty lko w tedy , jeśli 
o jcostw o zo s tan ie  sądow nie  uz,nanc.

Dzieci p rzy b ran e  m ają  p raw o  do ren ty  sie­
rocej ty lko w tedy, jeżeli z o s ta ły  p rzyb rane  
p rzed  pow stan iem  p raw a  do ren ty  i jeżeli nie 
m ają  p ra w a  do renty, po ojcu lub m atce.

P asie rb o w ie  i pasierb ice  m ają  p raw o  do ren ­
ty, jeżeli p o zo s taw a li na u trzym aniu  osoby 
ubezpieczonej p rzed  pow stan iem  p ra w a  do ren ­
ty i jeżeli nie m ają  p ra w a  doi ren ty  po ojcu lub 
m atce.

W ysokość  ren ty  sierocej. R enta sie roca  w y ­
p ad k o w a w ynosi 2 0 %, a d la  sie ro ty  bez o jca 
i m atk i 25%  za ro b k u  p rzecię tnego  z artykułu  
139-go —  (A rt. 147).

P ra w a  dalszej rodziny do ren ty . O sobom  
dalszej rodziny, w  myśl ant. 148, n a leży  się  
ren ta  po oisobie zm arłej w sk u te k  w ypadku  
w za trudn ien iu  lub choroby  zaw odow ej, a m ia­

now icie w stępnym , ja k  d ługo żyją w  n ie d o s ta t­
ku; w nukom  i rodzeństw u , jeżeli byli u trzy m y ­
w an e  w yłącznie lub przew ażn ie  przez zm arłego  
do ukończenia 17 roku życia dla chłopców  
a 18-go dla d z iew cząt; w  m yśl w arunków  
z art. 145 także po ukończeniu  tego  w ieku.

R enta dalszej rodziny  w ynosi ogółem  20% 
zaro b k u  p rzecię tnego  i do ren ty  tej m ają  p rz e ­
de w szystk im  p raw o  rodzice. Jeśli nie m a ro ­
dziców  — dziadkow ie, za ś  w nukom  nie 
będącym  na u trzym aniu  tylko w tedy, gdy  nie 
m a  w stępnych  a ‘ro d ze ń stw a  ty lko w ów czas, 
gdy  n ie m a innych uprawniionych do tej ren ty .

S u m a  ren t w yp a d ko w ych  w dow y (w dow ca) 
i  s ie ro t nie m oże p rzek raczać  w ysokości ren ty , 
do k tórej m iałby p raw o  zm arły  w  razie ca łko­
w itej niezdolności do pracy . (Art. 149).

G ranica ren t w spólnych wynoisi 6 6 % przec ię t­
n eg o  zarobku.. Jeżeli żafeim  sum a jłyc,h ,rent 
m iałaby  p rzew yższać pow yższą g ran icę, każda  
z ren t zo s ta je  stosunkow o obniżona.

P rzy k ład : po zm arłym , k tó ry  m iałby  p raw o 
do pełnej renty, zo s ta ła  w d o w a  i 3 dzieci u p ra w ­
nionych do renty . W ó w czas renita w dow ia 
iwyniesie 222/»% , a każdej siero ty  po 1422/27% 
za robku  zm arłego. G dy jedno  z dzieci u trac i 
p raw o  do ren ty  z  p o w o d u  ukończen ia  17, 
w zg lędn ie  18 lat, w ó w czas ren ta  widowy w y ­
niesie  284/ 7%, a  pozostałych  dw uch sie ro t każdej 
po 19%% zarobku . D opiero  gdy  d ru g ie  skolei 
dziecko u trac i p raw o  do renty , w dow a i po ­
zo s ta ła  sie ro ta  o trzy m ają  pełny u staw o w y  w y ­
m iar ren t to  znaczy : wdowia 30% ( i s ie ro ta  20% .

W  m yśl art. 150-go, n iezależnie od św ia d ­
czeń, z art. 142, 144 i 148, rodzinie, pozosta łe j 
po o sob ie  zm arłej wisfcuteik w ypadku  w  'za trud­
nieniu  lub choroby  zawodoiwej, należy się je d ­
n o raz o w a  zap o m o g a pośm iertna  w  w ysokości 
m iesięcznego zarobku , p o d łu g  k tó rego  zm arły 
był o sta tn io  ubezpieczony, z tym  zastrzeżeniem , 
że zapom oga nie może w ynosić mniej niż 75 zł.

W  myśl a rt. 152-go, ren ta  w y p ad k o w a m oże 
być, na p rośbę up raw n ionego , skap ita lizow ana . 
S kap ita lizow an ie  ren ty  m oże n a s tą p ić  ty lko  
'w ów czas, gdy  osoba , o trzym ująca  rentę, je s t 
pełnoletn ią i istn ieje  pew ność celow ego użycia 
skap ita lizo w an ej renty . K ap ita lizacja  ren ty  może 
obejm ow ać tylko p raw a  rencisty .

św ia d cze n ia  w na turze  z  ubezp ieczen ia  w y ­
p adkow ego . Jeśli choroba je s t  w ynikiem  w y­
p adku  w  za trudn ien iu  lub  chorobą zaw odow ą, 
ubezpieczony  m a p raw o  do pom ocy leczniczej 
w  m yśl. art. 95 ust. 1, p u n k t 2, o d  Z ak ładu  
U bezpieczenia od W y p adków , bez  w zględu  na 
czas p rzeby ty  w  ubezpieczeniu , o raz  bez wiglę- 
du n a  to, czy pom oc ta  je s t  p o trzeb n a  bezp o ­
średn io  po w y korzystan iu  św iadczeń  ubezpie- 
czalinł, iczy też w  okresach  późn iejszych  
(a r t. 171).

P rzep is  ten. m a n a  celu) leczenie chorób  d łu g o ­
trw ałych , pow odu jących  niezdolność do z a ro b ­
kow ania , p rzec iąg a jący ch  się przez okres 26-ty- 
go dniow y.

T a k  p rze d staw ia  się ustawia, a  raczej jej p rze ­
pisy o św iadczen iach  w  raz ie  w ypadku  i cho­
rób  zaw odow ych.

N as. d rukarzy , w inny  in teresow ać te przep isy  
ze w zględu  na chorobę zaw o d o w ą, z pow odu  
za tru w an ia  się ołow iem . Ja k  te  p rzep isy  będą 
w y g ląd a ły  w  p rak ty ce  i ja k  zo s tan ą  z a s to so w a­
n e  w  stosunku  do tych ko legów , k tó rzy  p ierw si, 
z pow odu za tru c ia  ołowiem,, 'staną p rzed  kom isją 
ren tow ą , to już n iedaleka przyszłość okaże. 
W  każdym  raz ie  w ażnym  jest, że do w y p a d ­
ków  zaliczono choroby  zaw odow e, a w  tych 
chorobę z pow odu  za tru c ia  ołowiem . Ze w zg lę ­
du je d n ak  na zaw iłe  m atem atyczno  - techniczne 
ob liczen ia  ren,t i k la sy fik ac ji w ypadków , nie 
w iadom ym  je st, jak i p rocen t n iezdolności do 
Oiracy p rzyzna  Z. U. od W y p ad k ó w  drukarzom , 
za tru tym  ołow iem .

C zekajm y w ięc na p ierw sze orzeczenie K om i­
s ji o rzekającej.
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AKCJA CENNIKOWA W KALISZU
Oddział Kaliski tak  dalece posunął swoje 

prace organizacyjne w ciągu miesięcy letnich 
i jesiennych r. ub., że mógł przystąpić do akcji, 
m ającej na celu uporządkow anie stosunków 
cennikowych na terenie m. Kalisza.

W listopadzie r. ub. ożywienie w przemyśle 
graficznym  w Kaliszu by-Do duże, drukarnie ro­
bót miały pod dostatkiem , to też ogół zo rgan i­
zowanych drukarzy postanow ił na jednym  z ze­
brań ogólnych w szcząć akcję o umowę zbioro­
w ą i uregulow anie płac. W yłoniona na zebraniu 
kom isja cennikowa opracow ała projekt umowy 
zbiorowej, który przedłożono pryneypałom.

D nia 20 grudnia r. ub. odbyła się u inspek­
tora pracy pierw sza konferencja p rzedstaw i­
cieli Oddziału z pryncypalam i na tem at umowy 
zbiorowej. Konferencja ta  zosta ła  odroczona 
na wniosek pryney patów, którzy wyrazili chęć 
odbycia swego zebrania, celem naradzenia się 
i ustalenia swego stanow iska. Na konferencji 
tej przedstaw iciele Oddziału przedłożyli swe 
postulaty, zobrazow ali stan  zatrudnienia i po­
ziom płac w drukarniach i zaznaczyli, że gdyby 
pryncypałowie w ystąpili z jakim iś szykanami 
wobec kolegów, zaangażow anych w akcji cenni­
kowej, cały ogół drukarzy kaliskich odpowie na 
to porzuceniem pracy.

W  związku z w szczętą przez Oddział Kaliski 
akcją cennikową, odwiedził Kalisz dn. 8 stycz­
nia r . b. delegat Z arządu  Głównego. Odbyło 
się bardzo liczne ogólnie zebranie drukarzy ka­
liskich, członków naszego Oddziału i drukarzy 
żydowskich, na którym delegat Z arządu Głów­
nego omówił w yczerpująco w dłuższym refera­
cie całokształt zagadnień organizacyjnych i cen­
nikowych. Po zebraniu delegat odbył jeszcze 
naradę  z Zarządem  Oddziału i kom isją cenni­
kową, na naradzie ustalono wytyczne dla akcji 
cennikowej.

Dnia 12 stycznia odbyła się u inspektora pra 
cy konferencja z prymcypalami, na której jed ­
nak do poroz,umienia nie doszło. W  przeddzień 
tej konferencji pryncypałowie doręczyli O ddzia­
łowi Kaliskiemu w łasny projekt umowy, który 
był po prostu kopią naszego projektu ze zm ia­
nami w tabeli płac. Kilku z pośród pryncypa- 
3ów było gotowych do zgody, pozostali jednak  
stali uparcie przy swych propozycjach. P rzed ­
stawiciele Oddziału postaw ili tedy pryncypałom  
ultimatum, pozostaw iając im tydzień czasu do 
namysłu i zapow iadając, że jeżeli w m iędzy­
czasie nie dojdzie do porozum ienia, to zostanie 
proklam ow any stra jk . T rzeba nadmienić, że 
przyjazd delegata Z arządu Głównego do Kali­
sza wpłynął niezwykle dodatnio na nastro je  ko­
legów kaliskich i znacznie przyczynił się do 
w zrostu ich bojowości.

Na skutek zlekceważenia sobie przez prynlcy. 
pałów  postaw ionego im ultimatum, dn. 19 stycz­
nia r. b. proklam ow any został ogólny s tra jk  
drukarzy. Stanęły w szystkie drukarnie, nawet 
najm niejsze „kurniki" i drukarnia „Echa Kali­
skiego", w której pracow ał element d e z o rg a ­
nizowany. To solidarne i zdecydowane w ystą ­
pienie kolegów kaliskich wywarło na pryocypa- 
łów wielkie w rażenie. To też zaraz tego sam e­
go dnia niemal wszystkie drukarnie (z w y ją t­
kiem jednej — B-ci Radwanów) podpisały umo­
wę, a nazaju trz  podpisała ją  i pozostała d ru ­
karnia, której pracownicy strajkow ali w da l­
szym ciągu. Umowa została zaw arta  na okres 
trzech miesięcy i po upływie tego czasu podda­
na zostanie rewizji. Oddział umyślnie w ysunął 
tak  krótki termin, gdyż pod względem w yso­
kości płac ma jeszcze wiele do zrobienia. P o ­
stulaty zasadnicze — umowa zbiorowa i u s ta ­
lenie kategorii płac w zależności od liczby lat 
po wypisie (I kat. — pierwszy rok po wypisie,
II kat. — drugi rok i trzeci rok po wypisie,
III kat. —• ponad trzy la ta  po wypisie) zostały 
zrealizowane.

W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E

Akcja ta  i jej wyniki dostarczają  jaskraw ego 
dowodu, jak  potężnym czynnikiem w stanow ­
czej walce robotników  jest organizacja, so lidar­
ność i zdecydowanie.

NOWA UMOWA ODDZ, LWOWSKIEGO
Dnia 5 stycznia r. b. Oddział Lwowski za­

kończył swą akcję cennikową podpisaniem  no­
wej umowy zbiorowej, k tóra  będzie obowiązy­
wać do dnia 31 grudnia 1938 r.

Nowa urnowa zbiorowa zaw iera na ogól do. 
tychczasowe w arunki pracy i płacy; minimum 
zasadnicze zostało jednak podwyższone o 5% 
co 76.61 z}, w czołowej klasie. Czas pracy w y­
nosi 46 godzin, czas pracy pracowników gaze­
towych — 42 godziny. Umowa obejm uje perso­
nel pomocniczy, który również otrzym ał 5% 
podwyżki.

N ajw ażniejszą jednak  zdobyczą w tej akcji 
cennikowej jest objęcie now ą umową zbiorową 
wszystkich, nawet najm niejszych drukarń, do­
tychczas niecennikowych. Jest to olbrzymi krok 
naprzód w dziele uzdrowienia mocno nadw y­
rężonych przez długotrw ały kryzys gospodarczy 
stosunków cennikowych, mimo że pracownicy 
drukarń, dotychczas niecennikowych, nie ostą- 
gnęli z punktu pełnego minimum cennikowego, 
że osiągną je dopiero stopniowo, w ciągu pew­
nego okresu czasu, a więc — „na raty".

T rzeba sobie zdać spraw ę z faktu, że obec­
nego stanu cennikowego, który wytworzył się 
na przestrzeni bezm ała ośmiu la t uciążliwego 
kryzysu gospodarczego i straszliw ego bezrobo­
cia, nie uzdrowi się za jednym  zamachem, 
w ciągu jednej jedynej akcji cennikowej, że cał­
kowite odbudowanie naszego cennika wym agać 
będzie pewnego czaśu, jakichś etapów  p rzej­
ściowych.

Pierw szy krok w tym kierunku (a pierwszy 
krok jest zawsze najtrudn ie jszy) już został przez 
O ddział Lwowski szczęśliwie zrobiony. Za nim 
pójdą dalsze, zwłaszcza na prowincji, którą Od­
dział Lwowski też już się zajął.

KONIEC STRAJKU W ŁODZI
S tra jk  drukarzy i introligatorów  w Łodzi, 

który rozpoczął się dnia 3 grudnia 1937 r„ za­
kończył się niepowodzeniem. Już w drugim  ty­
godniu stra jku  niektórzy z pośród strajkujących 
poiczęli się chwiać i z akcji strajkow ej w yła­
mywać. Napływ kilkunastu łam istrajków  za ­
miejscowych jeszcze bardziej ochłodził bojowy 
zapał niektórych z pośród strajkujących. W  ty­
godniu po świętach Bożego N arodzenia ruch 
cennikowy ostatecznie się załam ał i Oddział 
Łódzki przystąpił do jego likwidacji. Urucho­
miano stopniowo poszczególne zakłady i uzy­
skiwano 15—20% podwyżki dotychczasowych 
płac. Podwyżki płac personelu pomocniczego 
dochodzą nawet do 50%.

Jest to jedyna zdobycz z tej akcji strajkow ej. 
Postu latu  zasadniczego — umowy zbiorowej — 
nie udało się kolegom łódzkimi zrealizować.

Akcja strajkow a zo sta ła  ostatecznie zakończo­
na dnia 12 stycznia b. r. Po stra jku  p o z o s ta ć  
bez pracy 44 osób, jako „ofiary" strajku. Bez­
robotnych Oddział ma nadzieję ulokować w nie­
długim czasie w pracy.

S tra jk  łódzki toczył się w  w arunkach sprzy­
jających, zdawało się, zapew niających mu cał­
kowite powodzenie. Koniunktura była dobra, 
bezrobocie minimalne, przygotow anie akcji 
strajkow ej, taktyka, kierownictwo, finansow a­
nie (akcja  zapom ogow a) — wszystko to stało 
na wysokości zadania. Zabrakło tylko stra jk u ją ­
cym w ytrwałości w walce. D ziałały tu niew ąt­
pliwie brak  w iary i wzajem nego zaufania.

A walka była do w ygrania.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
W  końcu grudnia uib. roku  interw eniow ał se­

k re ta rz  Oddziału w spraw ie w ypowiedzeń
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w drukarni J. F ischera. W  dniu 18 grudnia czte­
rech kolegów otrzym ało od p. M. Fischera p ro ­
pozycję zrezygnow ania z należnej im od dnia
I stycznia b. r. podw yżki płac, a gdy propozycji 
tej nie przyjęli, otrzym ali w ypowiedzenie. Inter­
w encja u p. M. Fischera nie odniosła skutku, 
wobec czego spraw ę skierow ano do Inspekto­
ratu  Pracy 38 Obwodu, gdzie w dniu: 23 grudnia 
na w ezw anie inspektora pracy, k tóry  uznał je 
za niesłuszne i będące formą presji, w ypow ie­
dzenia zostały cofnięte.

W  dniu 10 stycznia b. r. Z akłady Graficzne 
„Akropol" przyjęły m aszynistę z. pominięciem 
Biura Pośrednictw a Pracy .i na w arunkach  nłe- 
cennikowych. Interw encja sekretarza w  dniu  11 
ub. m. odniosła skutek i m aszynista ten, w dnia
II ub. im. został zwolniony z pracy.

W  dniu 9 uib. im. odbyło się posiedzenie oficy­
nowe pracow ników  drukarni „Pow ściągliw ość 
i P raca" przy udziale 31 pracow ników  w ykw a­
lifikowanych i personelu pom ocniczego. Po ob­
szernej dyskusji obecni uznali potrzebę zorgani­
zow ania się. Obecnie członkami Związku jest 30 
pracow ników  i pracow nic tej drukam i.

Z lilsty członków  w ykreśleni izostali: k o l.:  A fam an  SI., 
B artos ik  R., F ik  E., Jurgow ski St., K ubala  M., K w iat­
kow ski W., N eu d o rfer H ., O rlik  St., P ie trucha  R .; tow .: 
A ugarten  L., B iernacka J., Chm ielowska Z., Co łysków na 
St., Gutkowska St., Jagocka St., Kontuiiłkówna A., Koza- 
kow ska A., KuckowsŁa A., K w ap letni® wa J., Lenartow a 
Z., Mejówita E., Skub-clow na M., Tom anów na H ., Widto- 
wiakówHa E., Wyfcurzówna A.

P rzy jęci na  członków  zostali: K at. I I I :  C yran A., 
G crnand  J., G órn iak  J., Gónsizczyk J., H n lak  I., Kla- 
ja  F., K o t A., K uras J., Kuisch J., K w olek I., Lukas. St., 
N aw alany J., R ojow ski M., Sarapala Fir., Szydłowski H., 
Szym let H ., Sryniaw ski J., Św ierczck A., T a lach  J., 
W cześniak Z .; kat. IV : Ciszewski E ., Now aków na A.; 
kat. V ; B orow icka J., Buczkowa S., Cyganowa O., C zup­
ko wina W., Filipfcówna H ., F ilów na W., Furm ankie- 
wiaz E., K rup ińska  W ., Rurdlziclowa A., Kuśm icrzów- 
na M., K w iatkow ska M., L eśniakow a M., M asłowska J., 
M atyasikow a M., Michniakówma M., Miehnówtna T., Mo- 
rawfeowa St., Poll orecka Z., Pirostak W ., Sałaohowa Z., 
Sałapatów na J. Serafinow a M., Siemiieńsika St., Skibian- 
ka  J., Tałachówma G., Wysoglądówtna M., Wlręjbska A., 
Z iółków na H .

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
W  okresie od 16 grudnia 1937 r. do 5 stycz- 

n ia  1938 r. przyjęto do Związku 21 osób. 
W  tymże czasie wydano zapom óg nadzw yczaj­
nych (oprócz regulaminowych) 14 na sumę 
70 zł., po.za tym na listy „św iąteczne" wpłynęło 
1989 zł. 62 gir., wypłacono zaś zapom óg św ią­
tecznych 96 na sumę 1.962 zł. Oprócz tego do­
datek do zapom óg świątecznych w ypłacały swo­
im członkom Sekcje M aszynistów  i Składaczy 
M aszynowych ze swoich specjalnych kas.

Sumy zebrane z drukarń warszaw skich 
św iadczą o olbrzymim zaufaniu drukarzy w ar­
szawskich do naszego Związku, gdyż ogół dru­
karski wie, że tutaj ani jeden grosz nie przylepi 
się do ręki w łodarzy tego Związku.

Na posiedzeniach Z arządu we wspomnianym 
okresie uchwalono wznowić przerw any w swoim 
czasie „łańcuch" składek na Fundusz Budowy 
Domu i w związku z tym ożywić propagandę 
na ten ceł. Postanow iono zam iast w ieńca zło­
żyć: na fundusz: im. prof. S tefana Czarnowskie­
go 20 zł. oraz na fundusz im. dr. Jerzego M i­
chałowicza 20 zł.

Oprócz spraw  adm inistracyjnych Związku, 
Zarząd na posiedzeniach om awiał spraw y o rga­
nizacyjne szeregu drukarń, oraz interw eniując 
i organizując lokalne akcje podwyżki cennika; 
dzięki temu pracownicy druk. Frączkowskiego 
uzyskali 10—20% podwyżki.

Takie lokalne akcje są konieczne i potrzebne 
w wielu innych drukarniach, które jaskraw o 
i brutalnie w yzyskują pracowników i które w ten 
sposób sto ją  na niskim poziomie cennikowym 
i są  wskazywane przez innych właścicieli d ru ­
karń jako „przykłady" cennikowe.

Zapoczątkow ano już wstępne rozmowy ze 
Stowarzyszeniem  W łaścicieli Drukarń, celem 
uporządkow ania rynku pracy, uzgodnienia cen­
nika i zagw arantow ania go umową zbiorową.

P-ŁKA.

Z życia organizacyjnego Związku
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Z ODDZIAŁU II INTROLIGATORÓW
Z arząd  Oddziału zaw iadam ia cz-bnków, że 

roczne spraw ozdaw czo-w yborcze zebranie- odbę­
dzie się w dniu 6 m arca 1938 r. Każdy członek 
organizacji obow iązany jest przybyć na to ze­
branie. Z arząd  izwiraca się o w ysuwanie kandy 
datów  do przyszłych w ładz Oddziailu.

Z arząd  O ddziału składa serdeczne podzięko­
wanie kol. Trzcińskiem u Leonowi za zegar ścien­
ny oddany do użytku O rganizacji, oraz kol. P a- 
chnowskiemu Stanisław ow i za ofiarow anie por­
tretu Karola M arxa.

Z okazji św iąt Bożego N arodzenia Zarząd 
O ddziału zorganizow ał zbiórkę na nadzw yczaj­

ne zapomogi dla bezrobotnych. Poniżej zamie­
szczamy pokwitowanie zebranych snm.

A rtystyczna 45.10 zł., (w  ty m  20 zł. k a n to r) , M ier­
n i cki 31.55 zł., P.K .O. 30.20 zł., Tm. Ptrac. T cry to rjl.
27.20 izł., G. D. W. 25-25 zł., Z jaw m ski 22.45 zł. (w tym
7.50 zł. k a n to r) , Dtziewuiiski 17.—  zł., Pańatiwowa 
14.— izł., Dirawdizak i M ościcki 9.25 zł., Anat 8.10 zł., 
L eśniew ski 7.80 zł., Sztabowa 7.50 z ł., Z. N. P . 7.45 zł. 
Polska 7.20 zł., W zorowa 7.— zł., M iejskie Z akł. G raf.
6.50 zł., W spółczesna 6.35 z ł., W yd. Irnst. Sam orz. 6.50 zł., 
Wieirlzbiicki 6.— 'zł., W ójcik  6.— zł., Nasz Sklep U rania
5.20 zł., K olum na 5.— zł., Zbiortowa Praca 5.— izł., Sza- 
firanek 4.— zł., Gospodarcza —.50 gr., Pdekamiiak 420 Izł,. 
M arcinkiew icz 3.50 zł., BlusM z 5.80 zł., Dnabazyński 
6 'zł., Dlruk. P rasa  4.60 zł.

Pracow nicy zakładów  D ippela 
zw rócili list.

M atadora a Stero n ie

i zagranicy
Z ŻYCIA DRUKARZY ZA GRIANICĄ

Z FRANCJI

Związek kolegów francuskich (La Federation  
F ranęaise des Travalilleiurs du Livre) w  ostatnich 
latach awiększył liczbę swych placówek (nazywają 
się sekcję) od roku 1935 z 207 do 25-3; sekcje te  tw o­
rzą 19 okręgów, Związek zatrudnia pięciu sek re ta­
rzy, m andat sekretarza generalnego p iastu je od k il­
kunastu la t kol. Lioebom.

Od czasu wielkiego zwycięstwa parlam entarnego 
proletariuszy we F rancji licizba członków Związku 
kolegów francuskich olbrzymio wzrosła. W  dniu 
1 stycznia 1936 r. nastąpiło oficjalne połączenie się 
Federacji 3 komwnlzującym związkiem, drukarzy, 
k tóry  liczył około 5.000 członków. Połączenie podnio­
sło liczbę zorganizowanych drukarzy z 22.000 do 
27.000. W  drugiej połowie 1936 r. na skutek zwię. 
ksaoneigo napięcia ruchu pollitycznego wśród robotni­
ków francuskich miał miejsce wyjątkowo wielki n a ­
pływ nowych członków. W  końcu m arca 1937 r. li­
czono 54.107 członków. W samym Paryżu liczba 
członków wzroisła do 20.000 członków.

Zw:ąz.ek francuski obejmuje poza drukarzami, li­
tografów , introligatorów , korektorów i t. p. —■ 
wszystkich pracowników książki (druku).

Związek w r. ub. zawarł ogólno - (krajową umowę 
zbiorową :z organizacją wydawców dzienników. Mi­
nimum składaczy, meehanikóiw-limotypistów, korek­
torów, chemigtrafów, stereotyperów  oiraz fo tog ra­
fów jest ustalone w umowaich poszczególnych od­
działów. Składaczy maszynowych obowiązuje 4.500 
lilter na godzinę wraiz z pop-rawiemem literalnej ko­
rek ty ; zastrzeżony jest w yraźny ręlkiopip.

Gzais pracy dla zatrudnionych 6 dni w  tygodniu 
wymoisi 6 godzin dziennie, dla zatrudnionych 5 dni 
(dwa dni odpoczynku] czas pracy wynosi 7 godlzin.

-Za pracę pogodzinach należy się dopłata: 33% za 
dwie pierwsze godz;my nadiliczboiwe, 50% za trzecią 
i czwartą, godzinę, 100% za dalisiz-e.

W  zakładach niedających gwarancji, że uczeń mo­
że zdobyć wszechstronne techniczne wykształcenie, 
uczni zatrudniać nie wolno.

Za pracę w mocy należy się dopłata stosownie do 
miejscowych stawek.

W dniu 1-ym m aja nie może być sprzedawany ani 
roizdawany żaden dziennik.

Nadzór nad stosowaniem umowy wykonywa komi­
te t rozjemczy, składający się z trzech pryncypałów 
i trzech pracowników. Gdy strony odwołują się do 
komitetu,, rozstrzygnięcie jego je st ostateczne.

Duch w organizacji panuje miocny. Koledzy fran ­
cuscy przeświadczeni są, że p ro letariat francuski 
mocno trzym a swe zdobycze; zjednoczenie zawodowe 
pozwala mu odeprzeć wszelkie możliwe- atak i przed­
siębiorców.

ALVOKO AL CIUJ TIPOGRAFISTAJ 
ESPERANTISTOJ

En la, mezoktobro en P ark o  okazinta, kunveno 
de la „Tip o g ra f  i sita Internacio*-, estas pritrafctita la 
demando, ou eblais aplilki, Esperanton por pli dSlsiva- 
'Stligi la piuncipojn die la internacia solidairaco. Kvan- 
kam  la plimulto de la  eatraro' ne rifuize staras 
kontrau, tdu .iidleoi, oni -elparoilis la  timon, ke la  toreno, 
pirdlaborebia per Esperanto, estas tro  malgnanda por 
eispazi, por gi panom kaj kostoin. Komprenable, la 
favoramrtoj de Esperanto, ne prieaze povas m ontri la 
gr.andecon de tiu  term o. Tamen, car iii es tas kon- 
vinkStaj, ke nia k ara  lingvo pnuvas sian taiuigecon 
kaij utileaoń, iii estąs p re ta j llveri le pruvon.

La unua pasio poir fairi tion astu, ke la  eisperan- 
tis to j, k łuj tiw igais en niaj: vticoj, el eauj lando j 
sciigu al la Intermaeia T ipografiata Sekretańiejoi, ke 
ilii sendois komunikojn p,rd inteireisajoj, okazintaj.oj 
k. t. p. pri la  tipo-grafia vivo en s ia  lando, car 
povas esti, ke sekm  de tio, esltonte aperois parto  
de la legajoj de la  Intermaeia T ipografiśta Sekrata- 
riejo, esperant- lingve!

Giuj, kluj volas subtemi ci tiun klopotdlon, esitas 
p e ta ta j sendi postkarton al la isekretarffio de la  In- 
teimacia T ipografista śekretiaańejo: H. Grundbacheit. 
Langgasisi-Sitrasse 36, B em  (Schweiz).
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O ST R Z E Ż E N IE

P rzypom inam y, że p rzy ja zd  w  celu  p o szukiw an ia  pro­
cy do W arszaw y oraz do  innych  m iejscow ości bez upo­
w ażnienia  Zarządu O ddzia łu , je ś t  organizacyjnie w zb ro ­
n iony. Zw łaszcza, że drukarn ia  D ziew u lsk i f  S-ka ścią­
ga. do W arszawy bezrobo tnych  drukarzy. P rzestrzegam y  
p rzed  przyjm o w a n iem  tam  pracy, gdyż zak ład  ten  p ła ­
ci n iecisnnikow e, bardzo n isk ie  staw ki.

Wyjaśnienie Sądu Najwyższego
Sąd najwyższy wyjaśnił, że w  myśl ustaw y o cza­

sie pracy w  przem y .śle i  handlu nie Woilnioi w  poszcze­
gólne dni pracować ponad przewidzianą w ustawie 
normę ośmiu godzin ma dbbę, cliioćby naw et W zamian 
za pracę w inne dni i nie przekraczając ogólnej ilości 
godzin tygodniowo (S. N. K. 1188/361.

W ieści z kraju
Z DZIAŁALNOŚCI UREZPIECZALNI

SPOSÓB UBIEGANIA SIĘ O RENTĘ INWALIDZKĄ

Roszazemie o re n tę  inw alidzką należy zgłosić do  m iej- 
scoiwej ubezpieczalini społecznej. Roszczenie m oże być 
zgłoszone p isem nie  lub  ustn ie , paizy czym należy  do- 
łęczyc do  niego następujące dokum en ty :

a), leg itym ację  ubezpieczeniow ą, k tó rą  pf0 wykurzy- 
Staniu ubezpieczalnia  zwraca zgłaszającem u mosaczenie;

£>) anetryikę turo aizenia;
ic) Zaświadczenie ostatniego pracodaw cy o ziwolinaeuilu 

® pracy z po d an iem  pow odu (przyczyny) zw olnienia 
z pracy, przy  czym to zaświadczenie pow inno być wy- 
staw ione przez (pracodawcę w rnia-rę m ożności na fo r­
m ularzu , na  ja k im  wydawane są zaświaddzenia dla Fuin- 
utLszTL Buiz/rohocia;

d) m etryk i u ro d zen ia  dzieci w w ieku pon iże j 17-stu 
la t  życia, jeże li ichodzi o chłopców, a jeże li chodzi
0 dziewczęta —  w w ieku poniżej 18 la t  życia;

e) jeże li zg łaszający  roszczenie otrzym uje ren tę  wy­
padkow ą, po w in ien  rów nież  dołączyć do ro sadzenia 
ostatń ią decyzję Z ak ładu , dotyczącą te j ren ty . W spom ­
nianą decyzję ubezpieozalnia zw róci zgłaszającem u ro ­
szczenie wraiz z legitym acją ubezpieczeniow ą.

Na zasadzie art. 287 ustawy o ubezp ieczen iu  społecz­
nym , p o trzeb n e  do uzyskania ren ty  dokum enty , a w szcze­
gólności m etryk i u rodzen ia, są w olne od  o p ła t stem- 
płowych.

W  raz ie  przerw y w ubezpieczen iu  z powodiu b ez ro ­
bocia, należy  dla zachowania praw  do świadlozeń ubez­
pieczeniowych^ re jestrow ać  się w  b iu rze  pośrednictw a 
p racy  (w W ojew ódzkim  B iurze Fundusizu Piracy, jego 
oddziale, ekspozyturze lu b  insty tuc ji zastępczej,’ re je ­
stru j ącej bezaobonych).

DOPŁACANIE BRAKUJĄCYCH SKŁADEK 
EMERYTALNYCH.

O sobom , k tó re  p rzeby ły  w ubezp ieczen iu  conajn in ie j 
150 tygodni składkow ych, p rzy słu g u je  prawio w term in ie  
13-tygodmi kontynuow anie  ubezpieczenia em erytalnego 
n a  w łasny koszt. Obecnie dopłacać braku jące  sk ładk i 
m ożna w ciągu 13 tygodni, poczynając od 1.1 1938 r.

W  islprawie kontynuow ania ubezpieozenia na  wiaslny 
koszt, należy się zwrócić bezpośrednio  do Ubezpdecizal- 
n i Społecznej (w  W arszaw ie, Sekcja 3 E w idencji P rze ­
biegów  U bezpieczenia, ul. Polna 30, b u dynek  „D“
1 p ię tro , w godz. od  9-ej do 12-ej.

LECZENIE RODZINY UBEZPIECZONEGO
W obec wątpliw ości przy obliczaniu1 13-tygodniowe,go 

o k resu  leczenia, przysługującego członkom  rodziny  
ubezpieczonych, Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych zale­
c ił wszystkim  Ubezpiecizalniom  Społecznym , by  usta la ły  
te n  okires w isposób następu jący :

1. tydzień  leczenia zalicza się w tedy, jeżeli w ciągu 
tygodnia kalendarzow ego zostały  udzie lone na jm n ie j 2 
p o rady  lekarsk ie ,

2. 2 p o rady  lekarsk ie  udzielone w różnych  tygodniach 
zaliczają się jak o  1 tydzień  kalendarzow y;

3. za p o radę  lek arsk ą  liczy się każda p o rada  am bu la­
to ry jn a  lub  w (domu dhorego, w zględnie zabieg le k a r­
ski, w ykonany prizy in te rw encji lek a rza ;

4. przy  leezenitu szpitalnym  i  sanatory jnym  zalicza się 
do w yczerpania św iadczeń stoma okresów  p oby tu  w szpi­
talu  lub  w san a to riu m  i okresy p o rad  lekarsk ich , udzie­
lonych  p rzed  pobytem  lu b  po pobycie w zak ładach  
zam kniętych ; :

5. obliczanie dodatkow ych okresów  świadfezeń przy­
znaw anych ew entualn ie  ubezpieczonem u w w ypadkach  
ostrych chorób ■— jes t dokonyw ane rów nież na  zasa­
dzie powyższych wstkazót ek ;

6. okresy leczenia członków  ro d z in  na ko lon iach  lecz­
n iczych Izaliczane będ ą  do 13 tygodn i okresu  leczenia, 
n a tom iast po b y t na ko lon iach  w ypoczynkow ych i  p ó ł­
k o lon iach  do tego okresu  zaliczany n ie  będzie.
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D ruk. Spó łk i N akładów  o -Wy d a wni cze j „R obo tn ik", Warsizawa, W arecka 7.

Kito chce się dowiedzieć jak  ■walczyli drukarze 
w W arszawie o swój bytt i swtoją organizację zawo­
dową na początku obeem-epo stulecia, niech przeczuta 
książkę kolegi naszego

WACŁAWA KORALA

PRZEZ P A R T IE ,  ZW IĄZKI, W IĘZIENIA I SYBIR
wspomnienia z działalności zawodowej 
i socjalistycznej za olkreis: 1892 — 1928.
Sltr. 276+IV. Cena księgarska -5 zł.

Dla drukarzy cena została zrażona na 2.50 zł. Nabyć 
ją  można w Sekretariacie Centrali Związku Druka­

rzy (W arszawa, Nowy - Świalt 38)

P A P I E R N I A
p o s z u k u j e  n a  s t a ł e

L I N I A R Z A
PIERW SZORZĘDNEGO FACHOWCA

obznajmionego ze wszelkiego rodzaju liniaturami
W ynagrodzenie i spraw a m ieszkan iow a  do 
omówienia .  —  O fer ty  k ierow ać  do Biura  
O głoszeń „Par" K atow ice , D y re k c y jn a  10 

p o d  ,,L in iarz

ODLEWNIA WALCÓW DRUKARSKICH
F E L I K S  S O B O C I Ń S K I
W A R S Z A W A ,  R A D N A  N r .  4 ,  T E L .  2 6 2 ^ 3 9

O dlew a w a lce  do m a szyn  ro ta cy jn ych , ■ p łask ich , pedałów  
u tszelkich  w ym ia ró w  z  m a teria łó w  w ła sn ych  i pow ierzonych . 
W yko n a n ie  staranne, term inow e. — Z a k ła d  p ro w a d zo n y  pod  
fachow ym  k iero w n ic tw em  d r u k a r z a !  — S ta le  na sk ła d zie  
m asa  w ł a s n e g o  w y r o b u  o raz in n ych  fa b ryk  kra jow ych . 
O ferty  na ka żd e  żą d a n ie  ! — C e n y  k o n k u r e n c y j n e !  

J ed yn a  firm a w  W a rsza w ie  p ro w a d zo n a  p o d  fach o w ym  k iero w n ic tw em  d ru ka rza .— E g zy s tu je  od  1907 roku


